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1. Siedm kruków.

ewien człowiek miał siedmiu synów a ani 
jednej córki, pomimo, że jej z całego serca 
pragnął. Nareszcie żona objawiła mu ra
dosną nowinę, że się znowu spodziewa zostać 
matką, a gdy ta chwila nadeszła dał im Bóg 
córeczkę. Radość była niezmierna, ale dziecko 
było bardzo wątłe i trzeba je było zaraz ochrzcić 
z wody.

Ojciec wysłał jednego z chłopców po wo
dę do źródła; za nim pobiegli wszyscy sześciu 
bracia, a ponieważ każdy chciał być pierwszym 
przy czerpaniu wody do chrztu, więc popy
chając się wrzucili dzbanek do studni. Sta
nęli nie wiedząc, co począć i żaden się nie 
odważył powrócić do domu.

Gdy ich długo nie było widać* ojciec się 
zniecierpliwił i zawołał: „Ach ci bezbożni chłopcy, 
pewnie się zabawili i zapomnieli o wodzie, a tu 
dziecko jest coraz słabsze i może umrzeć bez
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ehrztu“. Tak się w  końcu rozłościł, że zaklął: 
„Ażeby się te nicponie w kruki zamienili,,. Za
ledwie te słowa przebrzmiały, gdy usłyszał 
szum skrzydeł w powietrzu tuż nad głową, 
a gdy spojrzał w górę, ujrzał fruwających tam 
i nazad, siedmiu kruków.

Stało się. Rodzice nie mogli już cofnąć 
zaklęcia, a jakkolwiek ciężko boleli nad stratą 
siedmiu swoich synów, pocieszali się jak  mo
gli posiadaniem małej córeczki, która odzys
kała siły i stawała się z każdym dniem ładniej
szą. Przez długi czas dziewczynka nie wie
działa, że miała braciszków, bo rodzice ukry
wali starannie tą  tajemnicę przed nią. Pew 
nego jednak dnia usłyszała przypadkowo, ja k  
ludzie rozmawiali z sobą, że dziewczynka jest 
rzeczywiście bardzo ładną, ale właściwie jest  
ona mimowolną przyczyną nieszczęścia jej 
siedmiu braciszków.

Poczciwe dziecko bardzo się tern zasmu
ciło i poszło do rodziców zapytać się, czy miało 
braciszków i co się z nimi stało? Wobec tego, 
ani ojciec, ani matka nie mogli już dłużej taić 
i opowiedzieli o wszystkiem córeczce, nad
mieniając, że ona temu niewinna, tylko, iże 
takie było zrządzenie Opatrzności.

Dziewczynka od tej pory nie zaznała spo
koju i powiedziała sobie, że musi wybawić 
swoich braci. Pewnego dnia wyszła z domu 
cichaczem w szeroki świat, ażeby wyszukać 
swoich siedmiu braci i starać się kosztem, cho
ciażby własnego życia, zdjąć z nich zaklęcie.



Nie zabrała nie, prócz małej obrączki na 
pamiątkę po rodzicach, bochenek chleba na 
wypadek, gdyby jej głód zabardzo dokuczył, 
dzbanuszek z wodą w razie pragnienia i sto
łeczek od zmęczenia.

Szła wciąż dalej, aż na koniec świata 
Przyszła do .słońca, ale było ono zbyt gorące 
i strasznie pożerało małe dzieci. Spiesznie od
leciała dzieweczka i doszła do księżyca, ale 
ten był za zimny i również zły i okrutny, a gdy 
zauważył dziecko wyrzekł: „Ja czuję w po
wietrzu mięso ludzkie". Szybko więc oddaliła 
się i stąd i szła dalej — do gwiazd. Te przy
jęły dziewczynkę chętnie i przyjaźnie i każda 
usiadła na jej małym stołeczku. Wtem pod
niosła się gwiazda poranna, i dała jej małą 
goleń i rzekła. „Gdybyś nie miała tej goleni, 
tobyś nie mogła otworzyć Góry Szklannej gdzie 
mieszkają twoi bracia“. Diewczynka wzięła 
goleń, zapakowała j ą  w chusteczkę i znowu 
poszła dalej, aż doszła do góry Szklannej. Bra
ma była zamknięta, więc dziewczynka chciała 
wyjąć goleń, lecz gdy rozwinęła chusteczkę 
ujrzała że była pusta i że zgubiła dar dobrej 
gwiazdy.

Co teraz miała począć? Chciała ocalić 
swoich braci i nie miała klucza od góry 
Szklannej. Dobra siostrzyczkapomyślała chwilę, 
poczem wzięła nóż, obcięła sobie mały palu
szek, wsadziła go do zamku i otworzyła drzwi 
Bdy weszła, wybiegł na jej spotkanie mały
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karzełek i zapytał: „Czego tu szukasz moje 
dziecko?

„Szukam moich braci, siedmiu kruków “, 
odrzekła dziewczynka. Karzeł znowu prze
mówił: „Panów kruków niema w domu, ale 
jeśli chcesz czekać dopokąd nie powrócą, to 
wejdź“ W krótce karzełek wniósł potrawy 
dla kruków na siedmiu talerzykach i w sie
dmiu kubkach; z każdego talerzyka zjadła sio
strzyczka po odrobince i z każdego kubka upi
ła po kropelce. Do ostatniego zaś kubka 
wrzuciła obrączkę, k tórą zabrała z sobą.

Wtem usłyszała w powietrzu szelest i po
czuła powiew, a zaraz na to karzełek wyrzekł. 
„Teraz przyfrunęli panowie kruki do domu“: 
Przyfrunęli, chcieli jeść i pić i szukali swoich 
talerzyków i kubków. W tem  jeden z nich się 
odezwał: „Kto jadł z mego talerzyka? Kto pił 
z mojego kubka? To uczyniły ludzkie usta<c. 
Gdy ostatni doszedł do swego talerzyka po
toczyła się ku niemu obrączka. Poznał zaraz 
że to obrączka rodziców, więc uradowany za
wołał: „Dałby Bóg, żeby tu była nasza sio
strzyczka, wówczas bylibyśmy ocaleni“. Gdy 
stojąca za drzwiami dziewczynka usłyszała te 
słowa, weszła do środka, a bracia przybrali na
tychmiast ludzką postać. Całowali się i ścis
kali i tak pełni radości pospieszyli do domu.



2. Doktór Wszechwiedzący.

niegdyś ubogi wieśniak, nazwiskiem 
Rak. Pewnego dnia pędził on do miasta parę 
wołów zaprzągniętych do woza z drzewem na 
sprzedanie. Traf zrządził, że drzewo nabył 
doktor miejscowy; Gdy chłop wszedł po pie
niądze, doktór siedział przy obiedzie; chłop 
stał przez chwilę i podziwiał jak  on ładnie je 
i pije i aż mu serce zabiło na myśl, że i on 
mógłby być doktorem. Pozostał więc jeszcze 
jakiś czas, aż wreszcie zapytał doktora, co na- 
leży uczynić, ażeby również zostać doktorem. 
,,0, nic łatwiejszego*4, odparł doktór, „to się 
zaraz stanie4*.

,,Co ja  mam zrobić?” dopytywał wciąż 
chłop.—„Kup sobie przedewszystkiem książkę 
ABC, taką z kogutem, następnie weź wóz 
i twoich dwu osłów i spienięż ich, a za te 
pieniądze kup sobie ubranie i wszystko, co 
potrzeba do tego fachu i w końcu każ sobie 
wymalować szyld ze słowami: „Jestem doktór 
Wszechwiedzący**, i każ ten szyld zawiesić 
nad drzwiami twego mieszkania.

Wieśniak zrobił wszystko, co mu doktór 
kazał. Gdy już przez jakiś czas praktykował, 
wprawdzie nie wiele, zdarzyło się, że pewne
mu bogatemu człowiekowi ukradli dużo pie
niędzy. Opowiedziano mu wtedy, że we w s’

—  9 —



mieszka doktór Wszechwiedzący, który wie 
pewnie i o tem, kto pieniądze ukradł. Więc 
kazał pan zaprządz do powozu, pojechał na 
wieś do doktora i zapytał się czy go zastał 
w domu. ,,Tak“, odpowiedziano, ,,jest“. „Niech 
więc jedzie ze m ną i odnajdzie ukradzione 
pieniądze!'* „Dobrze, ale i moja żona Małgo
rzata musi także pojechać”.

Pan z chęcią na to się zgodził, kazał 
obojgu wsiąść do powozu i pojechali wszyscy 
razem. Gdy przybyli na pański dwór, nakry
wano do stołu i czekano tylko na pana. Ten 
poprosił również doktora do obiadu. „Bar
dzo chętnie",od rzekł doktór, ,,a.ie i moja żona 
Małgorzata musi także z nami jeść". Po chwili 
zasiedli oboje do stołu.

Gdy pierwszy służący wszedł z półmis
kiem potrawy, pachnącej już zdaleka, chłop 
szturgnął swoją żonę Małgorzatę i rzekł: „Mał
gorzato, to był pierwszy", mając na myśli te 
go, kto wniósł pierwszy półmisek. Służący 
jednak myślał, że doktór chciał przez to w y
razić: „To jest pierwszy złodziej”, a że nim 
istotnie był, przeto zatrwożył się okropnie i po 
wyjściu z pokoju rzekł do swoich kolegów: 
„Doktór wie o wszystkiem, będzie z nami k ru 
cho; powiedział, jakobym ja  był pierwszym.

Drugi służący nie chciał wcale wejść, ale 
w końcu musiał. Gdy tylko się zjawił ze swo
im półmiskiem, chłop znowu trącił żonę: „Mał
gorzato, to je s t  drugi”. Trzeciemu również
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nie poszło lepiej, bo chłop znowu powiedział: 
„Małgorzato, oto trzeci“.

Czwarty musiał wnieść zakryty półmisek, 
a pan rzekł do doktora, żeby pokazał sztu
kę i żeby zgadł, co się na półmisku znaj
duje—a były tam raki. Chłop popatrzał na pół
misek i nie wiedząc jak  sobie radzić zawo
łał: „Ach, ja  biedny Rak!“ Gdy pan to usłyszał 
wyrzekł uradowany: „No, i o tern wie, więc 
jestem pewny, że wie również kto ukradł pie
niądze4*.

Służący się przeraził, spoglądał błagalnie 
na doktora i chciałby się jaknajprędzej stąd 
wysunąć. Gdy doktór wyszedł podeszli doń 
wszyscy czterej i przyznali się do kradzieży; 
chcieli oni zwrócić wszystkie pieniądze i w do
datku pi kaźną sumę dla niego, żeby ich tylko 
nie zdrad. ił. Z prowadzili go do kryjówki gdzie 
leżały piemąuze. Doktór powrócił do pokoju, 
usiadł znowu przy stole i rzekł; „Panie, teraz 
zajrzę do mojej książki i zobaczę, gdzie się 
pieniądze znaj duj ą!“

Piąty służący, chcąc usłyszeć, czy czasem 
doktór czegoś więcej nie powie, schował się 
w piecu. Doktór Wszechwiedzący otworzył 
swoje abecadło i przewracał kartki, szukając 
kogucika; lecz nie mogąc go długo znaleźć za
wołał zniecierpliwiony: „jesteś tam przecież, 
więc i wyjść stamtąd musisz. Siedzący w pie
cu był pewny, że to o nim mowa, więc wy
skoczył trzęsąc się ze strachu i zawołał: „Ten 
człowiek wie wszystko1'.



Doktór Wszechwiedzący wskazał panu 
gdzie leżą pieniądze, ale nie powiedział, kto je 
ukradł; otrzymał z obu stron sute wyr^ ro
dzenie i stał się sławnym człowiekiem.

3 Braciszek i siostrzyczka.

^ |§ |ra o isz e k  ujął siostrzyczkę za rękę i rzekł: 
„Od czasu śmierci naszej matki, nie mieliśmy 
jeszcze ani jednej szczęśliwej godziny. Ma
cocha nas bije codzień, a gdy podchodzimy 
do niej, odpycha nas nogą. Czerstwe okruchy 
są  naszem pożywieniem; nawet psu pod sto
łem jest lepiej, bo mu ktoś czasami dobrą 
kostkę rzuci. Boże, gdyby to nasza matka wie
działa! Pójdź, siostrzyczko powędrujemy w sze
roki świat,,.

Szli cały dzień przez pola, łąki i kamienie, 
a gdy deszcz padał siostrzyczka mówiła:—„Pan 
Bóg i nasze serca wspólnie płaczą!“ W ieczo
rem przyszli do dużego lasu i byli tak zmę
czeni płaczem, głodem i długą drogą, że usie
dli pod drzewem i zasnęli.

Ody się na drugi dzień obudzili, słońce 
było już wysoko i zaglądało im w oczy. Bra
ciszek pierwszy przemówił: „Siostrzyczko, pić 
mi się chce; gdybym wiedział, gdzie znaleźć 
studzienkę poszedłbym się napić; zdaje mi się,
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że tu gdzieś szumi woda“. Braciszek pierwszy 
się podniósł wziął siostrzyczkę za rękę i mieli 
zamiar poszukać strumyka. Ale macocha ich 
była złą czarownicą, widziała, jak  wyszli z do
mu i poszła za niemi, szła pokryj omu, jak  
czarownice chodzą i zaczarowała wszystkie 
studnie.

Gdy dzieci doszły do strumyka, który ska
kał wartko po kamykach, braciszek chciał się 
napić wody. Lecz siostrzyczka usłyszała, jak 
zaszemrało w strumyku: „Kto się napije mo
jej wody zamieni się w tygrysa; kto się ze 
mnie napije zamieni się w tygrysa”.

W ięc siostrzyczka zawołała: „Proszę cię 
braciszku nie pij, bo się staniesz tygrysem 
i rozerwiesz mnie”. Braciszek, pomimo strasz
nego pragnienia usłuchał i nie napił się z tego 
strumyka. Gdy podeszli do drugiego, znowu 
siostrzyczka usłyszała: „Kto ze mnie pije, staje 
się wilkiem, kto ze mnie pije staje się wil
kiem”. Więc siostrzyczka znowu rzekła: „Pro
szę cię braciszku nie pij, bo się staniesz wil
kiem i mnie rozerwiesz”. Braciszek znowu 
nie pił, a rzekł: „Poczekam, dopokąd nie doj
dziemy do najbliższego źródła, ale już wtedy, 
żebyś mi nie wiem co powiedziała, to się na
piję. Pragnienie moje jest za wielkie”. Gdy 
przyszli do trzeciego źródła siostrzyczka zno
wu usłyszała w szepcie strumyka te słowa: 
,Kto się ze mnie napije zamieni się w sarenkę, 
kto się ze mnie napije zamieni się w sarenkę”. 
Znowu siostrzyczka zaczęła prosić braciszka:



„Braciszku, proszę cię nie pij z tego strumy
ka, bo się zamienisz w sarenkę i uciekniesz 
odemnie”. Ale żadne prośby nie pomogły i bra
ciszek przyklęknął i napił się tej wody. Zale
dwie pierwsze krople wziął do ust, zamienił 
się w sarenkę.

Biedna siostrzyczka gorzko zapłakała nad 
losem zaklętego braciszka, a sarenka także 
się rozbeczała i tak oboje siedzieli obok sie
bie w ciężkim smutku pogrążeni. Wreszcie 
dziewczynka się odezwała: „Uspokój się dro
ga sarenko, ja  cię nigdy nie opuszczę”. Potem 
odwiązała złotą podwiązkę i założyła ją  na 
szyję sarence, i splotła mięki sznurek. Na tym 
prowadziła z sobą zwierzątko i szła dalej, co
raz głębiej w las.

A gdy tak szli bardzo długo, przyszli na
reszcie do jakiegoś domku; dziewczynka zaj
rzała do środka, a widząc, że jest próżny, po
myślała: „Tu możemy pozostać i zamieszkać”. 
Poszukała miękiego mchu i liści na posłanie 
dla sarenki; codzień rano wychodziła z domku 
po korzonki, jagód* orzechy, a dla sarenki 
przynosiła soczys % 'rawę, którą jej z ręki 
zjadała, a potem b»vviła się i skakała wesoło.

Wieczorem, gdy się siostrzyczka zmęczy
ła, kładła główkę na sarenkę i zmówiwszy 
modlitwę spokojnie zasypiała. O, gdyby jej 
braciszek miał ludzką postać, jakież by to by
ło wspaniałe życie.

Trwało to już dosyć długi czas, jak  tych 
[dwoje dzieci żyło w lesie. Wtem usłyszeli że

—  14 —



król tego kraju urządza w lesie ogromne po
lowanie. Co chwila przez gęstwinę drzew docho
dziły do domku rozlegające się odgłosy rogów 
myśliwskich, szczekanie psów i wesołe okrzyki 
i nawoływania myśliwych. Sarenka słyszała 
to wszystko i aż drżała z chęci zobaczenia 
tego. „Ach”, rzekła do siostrzyczki, puść mnie 
do lasu na polowanie, już dłużej wytrzymać 
nie mogę”, i tak długo prosiła, aż siostrzyczka 
się dała ubłagać. „Ale mówiła do niej, „pa
miętaj powrócić wieczorem nazad, przed dzi
kimi myśliwymi zamknę drzwi na klucz; że
bym zaś ciebie mogła poznać, to zapukaj i po
wiedz: „Moja siostrzyczko wpuść mnie”, a je 
śli tak nie powiesz, to drzwi nie otworzę”.

Po tych słowach wybiegła z domu saren
ka i skacząc wesoło pobiegła do lasu. Król 
i jego strzelcy, spostrzegli śliczne zwierzątko, 
ale nie mogli je złapać, a gdy już myśleli że 
go schwytają, sarenka czmychnęła w gęste 
zarośla i zniknęła. Gdy się ściemniło pobiegła 
do domku i zapukała: „Moja siostrzyczko, ot
wórz i wpuść mnie”. Natychmiast drzwi się 
otwarły, sarenka wbiegła do domku i smacz
nie zasnęła na miękiem posłaniu. Nazajutrz po
lowanie znowu się rozpoczęło na nowo, a gdy 
sarenka znowu posłyszała granie rogu i hop. 
hop strzelców, nie miała spokoju i rzekła: „Ot
wórz mi siostrzyczko., ja  muszę tam pójść”. 
Siostrzyczka otworzyła drzwi i rzekła: „Ale 
wieczorem musisz tu być i twój sygnał 
powiedzieć”. Gdy król i myśliwi znowu ujrzeli



śliczną sarenkę z© złotą wstążką na szyi, pę
dzili za nią wszyscy, ale ponieważ wieczór się 
zbliżał i wciąż im to się nie udawało przeto 
jeden z myśliwych ranił ją  w nóżkę i biedna 
kulejąc uciekła do domu. W ówczas jeden 
z myśliwych poszedł za nią i widział że doszła 
do domku w lesie. Wtem usłyszał, jak  zawo
łała: „Wpuść mnie kochanasiostrzyczko” i ujrzał 
jak się drzwi otworzyły i sarenka za niemi sie 
skryła.

Myśliwy zapamiętał to sobie dobrze i opo
wiedział o wszystkiem królowi. Król odrzekł, 
że jutro znowu zapolują.

Siostrzyczka przelękła się okropnie, u j
rzawszy, że jej sarenka raniona. Obmyła iej 
krew, przyłożyła zioła i rzekła: „Idź na swoje 
posłanie droga sarenko, żebyś jaknajpredzei 
wyzdrowiała”.

Rana była powierzchowna, a nazajutrz 
nawet śladu jej nie było. A gdy wesołe 
granie rogów znowu do jej uszu doszło, rze
kła: „Teraz to cię już napewno zabiją, a ja  
zostanę sama jedna w lesie, opuszczona przez 
cały świat; nie, ja  cię nie puszczę”.

„Więc umrę z żalu”, odrzekła sarenka, 
„jak tylko usłyszę granie rogu myśliwskiego’ 
to omało ze skóry nie wyskoczę”! W obec te
go siostrzyczka musiała się zgodzić i z cięż- 
kiem sercem otworzyła drzwi, a sarenka 
zdrowa i żwawa pobiegła do lasu.

Gdy ją  król ujrzał, rzekł do swoich m yś- 
iwych: „Gońcie za nią cały dzień, aż do póź-
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nej nocy, ale niech jej żaden z was nic złego 
nie uczyni’ . Skoro tylko słońce zaszło, rzekł 
król do Strzelca: „A teraz pójdź i pokaż mi 
domek w lesie”. Gdy tam się znaleźli, król za
pukał do drzwi i zawołał: „Kochana siostrzy
czko, wpuść mnie”. Natychmiast drzwi się 
otwarły, a przez nie wszedł król i ujrzał przed 
sobą dziewczynkę tak cudnej urody, jakiej 
jeszcze nigdy nie widział.

Dziewczynka się strasznie przelękła, uj
rzawszy, że zamiast sarenki wchodzi do dom- 
ku jak iś człowiek ze złotą koroną na głowie, 
Ale król spojrzał na dziewczynkę mile, podał 
jej rękę i wyrzekł: Czy chcesz iść ze mną 
do mego zamku i zostać m oją drogą źoną“? 
„O tak , odrzekła dziewczynka „ale i moja 
sarenka musi pójść ze mną, ja  je j nie opusz
czę . „Pozostanie ona u ciebie całe życie i na 
niczcm jej zbywać nie będzie” — odrzekł król. 
Sarenka przybiegła, a siostrzyczka ująw szy ją  
za złoty sznurek, opuściła domek w lesie.

Król posadził śliczną dziewczynkę na swe
go konia i zawiózł ją  do zamku, gdzie się od
była uroczystość weselna z całą paradą. Od
tąd nasza dzieweczka była królow ą i żyła przez 
długi czas bardzo szczęśliwie. Sarenka była 
przez wszystkich pieszczona i biegała weso
lutka po zamkowym ogrodzie,

Zła macocha była przekonana, że sio
strzyczkę już dawno dzikie zwierzęta pożarły, 
a braciszka, sarenkę, myśliwi pewnie dawno 
zastrzelili. Gdy przeto usłyszała, że byli tak



szczęśliwi i że im się dobrze powiodło, wów
czas zazdrość i niechęć tak ją  opanowały, że 
nie dawały jej spokoju i żyła tylko jedną 
myślą, w jaki by tu sposób pogrążyć ich w nie
szczęście. Córka jej, brzydka, jak  noc, o je - 
dnem oku, robiła matce bezustanne wyrzuty: 
„Ja powinnam była zostać królową, to szczęś
cie mnie się należało*'. ,,Bądź tylko spokojna^, 
uspakajała ją  matka, „jak czas nadejdzie, to 
ja będę pod ręką“.

Nareszcie nadszedł czas i królowa wydała 
na świat ładnego chłopczyka, ale król był 
akurat na polowaniu; stara czarownica sko
rzystała z tego i przyjęła na siebie postać 
panny służącej i weszła do pokoju, w którym 
leżała królowa. „Pójdź pani, rzekła, kąpiel go
towa, to pani dobrze zrobi i doda świeżych 
sił; prędko nim ostygnie'1.

Córka czarownicy była również pod ręką 
i obie zaniosły chorą królowę do pokoju ką
pielowego i zamknęły drzwi na klucz. Roz
paliły tam taki ogień piekielny, że się krylo
wa musiała wkrótce udusić.

Gdy się to wszystko stało, wzięła czarow
nica swoją córkę, włożyła jej czepek na gło
wę i położyła ją  do łóżka królowej. Dała jej 
również postać i wygląd królowej, tylko oka 
nie mogła jej dać innego. Ażeby jednak król 
tego nie zauważył, ułożyła ją  na tej stro
nie, gdzie nie miała oka.

Wieczorem powrócił król i ogromnie się 
ucieszył, usłyszawszy, że mu się synek uro-



dził i chciał natychm iast podejść  do łóżka ż o 
ny Lecz s ta ra  zawołała: „Trzeba opuścić ko
tarę, k ró lo w an ie  może jeszcze spojrzeć w  świa
tło i musi mieć spokój". Król odstąpił, nie 
wiedząc, że fałszywa k ró low a leżała za kotarą,

O północy gdy już  w szyscy  spali, ujrzała 
kobieta, czuw ająca  przy kołysce dziecka, jak  
pocichu drzwi się otwarły i w eszła  do pokoju 
praw dziw a królowa. W y ję ła  dziecko z ko
łyski, przyłożyła je  do łona i nakarmiła. Po
tem popraw iła  mu poduszeczkę i włożyła n a -  
pow rót do łóżeczka, otuliwszy je  starannie koł
derką. Nie zapom niała również o sarence, 
podeszła do niej i pogłaskała  j ą  po szyjce. 
Potem w yszła  cichutko; a gdy nazajutrz ko 
bieta pytała  się straży, czy nie widzieli kogoś 
chodzącego w nocy po zamku, odrzekli: ,,Nie, 
nie widzieliśmy nikogo". Tak przychodziła 
przez wiele nocy, nie m ówiąc ani słowa; ko 
bieta widziała j ą  zawsze, ale nie odważyła się 
nikomu ani słow a o tem wspomnieć.

Po upływie jak iegoś  czasu kró low a prze
m ówiła i pewnej nocy zapytała niańki:

,,Co porabia moje dziecko? Co porabia 
sarenka?

Przyjdę jeszcze tylko dw a razy i potem już 
nigdy".

Niania nic nie odrzekła, tylko poszła do 
króla i w szystko  mu powiedziała. Król zdu
miony zawołał: ,,0 Boże, co to m a znaczyć? 
Jutro j a  sam  będę czuwał przy dziecku". Wie
czorem poszedł do pokoju dziecinnego i rze-



czywiście o północy ukazała się znowu kró
lowa i zapytała, jak  zwykle:

„Co porabia moje dziecko? Co porabia 
moja sarenka? Jeszcze tylko jeden raz przyjdę, 
a nie więcej44. I znowu nakarmiła i upieściła 
dziecko i zniknęła. Król bał się przemówić 
do niej, ale następnej nocy znowu czuwał 
i słyszał, jak  królowa weszła i jak  i przeszłej 
nocy zapytała:

„Co porabia moje dziecko? Co porabia 
moja sarenka?

Przyszłam dziś ostatni raz44.
Król usłyszawszy te słowa, podbiegł do 

niej i zawołał: „Ty nie możesz być nikim in
nym, jeno moją ukochaną małżonką*4. A ona 
odrzekła: „Tak jestem twoją ukochaną żoną44, 
i w tej chwili otrzymała z bożej łaski świeże 
siły i rumieńce. Potem opowiedziała królowi 
o zamachu, jaki na nią wykonały stara cza
rownica i jej jednooka córka. Król kazał obie 
oddać pod sąd i wrotce skazano je na śmieć.

Córkę zaprowadzono do lasu, gdzie ją  dzi
kie zwierzęta rozszarpały, a starą czarownicę, 
ak zwykle się dzieje z carownicami, spalonoj 
na stosie. A gdy się jej potworne ciało roz
sypało i stało garścią popiołu, wówczas sa
renka przybrała znowu ludzką postać. Tak 
więc siostrzyczka i braciszek żyli szczęśliwie 
aż do końca życia.
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4. Bajka o kraju pasi brzuchów.

w am  o kraju, do
którego nie jeden  z w as by chciał wy w ędro
wać, gdyby wiedział, gdzie on leży i gdyby się 
nadarzyła okazja  dostać na  jak i  okręt. Ale cóż, 
kiedy droga do tego k ra ju  je s t  za daleka i nie
w ygodna i dla młodych i dla starych, bo w  lecie 
je s t  tam  za gorąco, a w  zimie za zimno.

Ten piękny k ra j nazyw a się „krajem  pasi-  
brzuchów “. Domy tam pokryte  sa,, grzybkiem 
z Jajj drzwi i ściany z piernika, a sufity z pie
czeni wieprzowej.

Co u nas kosztuje  rubla, tam się dostaje 
za grosz. Około każdego domu stoi parkan  
pleciony z kie łbasy i sosisek gotowych d o je 
dzenia.

Wszystkie studnie napełnione są  m ałm azją  
i innemi słodkiemi winami, naw et szam pań- 
skiem i ja k  podstawić usta pod rynnę, to 
można pić tyle ile się pragnie. Kto więc chęt
nie takie w ina pija, ten niech spieszy do kra ju  
pasibrzuchów. Ka brzozach i wierzbach rosną 
świeżo upieczone bułki, a pod drzewrami płyną 
mleczne strumienie; spada ją  w  nie bułki i s a 
me się m oczą dla tych, którzy lubią wdrobione. 
To dobre dla dzieci i kobiet, dla parobków 
i dziewcząt. Hola, Katarzyno, hola Janie! Nie- 
chcecie wyem igrow ać tam? Zabierajcie się

osłuchajcie, opowier



w drogę, a nie zapomnijcie wziąć z sobą du
żej czerpaczki do mleka.

W  kraju pasibrzuchów pływają ryby na 
powierzchni wód, często już upieczone, lub 
ugotowane i płyną tuż około brzegu. Jeśli się 
zdarzy, że któś jest za leniwy, prawdziwy 
pasibrzuch, by po nie sięgnąć, to może zawo
łać: pst, pst! — a ryby same wyjdą na ląd 
i wskoczą poczciwemu pasibrzuchowi na rękę, 
tak, że się nawet schylić nie potrzebuje.

Możecie mi wierzyć, że tam pieczone pta
ki w powietrzu fruwają, gęsi i indory, gołębie 
i kapłony, skowronki i kwiczoły; a jeśli komu 
za ciężko rękę wyciągnąć, to mu same do ust 
wlatują. Młode prosiaczki bywają tam prze
pyszne; biegają wokoło upieczone, a każde 
z nich ma na plecach nóż, ażeby kto ma ape
tyt, odciął sobie jaki soczysty kawałek.

Sery rosną w kraju pasibrzuchów, jak 
kamienie, duże i małe. Nawet kamienie to na
dziewane podgardla gołębie, lub małe paszte
ciki. W  zimie, jak  deszcz pada, to spada miód 
słodkiemi kroplami; kto chce, może się nalizać 
do woli; a śnieg to czysty cukier, grad zaś lo
dowaty zmieszany z rodzenkami, figami i mig
dałami.

Zamiast kapusty rosną jaja i zbierają, je 
całemi koszami, tak, że sprzedają tysiąc sztuk 
za grosz. A pieniądze można strząsać z drzew, 
jak  kasztany, każdy może sobie tyle nabrać 
ile chce.

W  kraju tym są olbrzymie lasy; tam



w gęstych zaroślach rosną na drzewach naj
piękniejsze rzeczy: spódnice, surduty, płaszcze, 
spodnie, kaftany wszelkich kolorów' czarne, 
zielone, żółte dla pocztyljonów, niebieskie, lub 
czerwone, a kto potrzebuje co z tych rzeczy, 
to może rzucić kamieniem, a spadną same na 
ziemię. W gajach rosną piękne stroje dla ko
biet; z aksamitu, atłasu, gros de Naples, bare- 
żu, madrasu, tafty, nankinu i t. d. Trawa skła
da się z różnokolorowych wstążek. Jałowiec 
nosi złote brosze i szpilki, a ziarna to praw
dziwe perły. Na drzewach wiszą zegarki i łań
cuszki damskie; na krzakach rosną buty i trze
wiki, kapelusze męskie i damskie, wszelkiego 
rodzaju przybrania na głowę ozdobione raj-  
skiemi ptakami, kolibrami i biżuterją.

W tym pięknym kraju odbywrają się dwa 
razy do roku jarmarki. Jeżeli ktoś ma starą 
żonę i już mu się uprzykrzyła, to ją  przypro
wadza na ja rm ark  i zamienia na młodą i pięk
ną i jeszcze dostaje zaliczkę. Stare zaś 
i brzydkie zabierają do kąpieli, w której je 
trzymają trzy do czterech dni, a potem, wy
puszczają je  stamtąd, jako młode siedmnasto- 
letnie dziewczątka.

Ludzie, którzy w innym kraju nie mają 
szczęścia ani do gry w karty, ani do strzela
nia, tam strzelają i grają, jak  skończeni 
mistrze.

Dla wszystkich próżniaków, śpiochów, 
którzy z powodu ich lenistwa gdzieindziej 
w nędzę popadają kraj ten jest cudowny.
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Każda godzina snu przynosi zysku talara, 
a knżde ziewnięcie dwa razy tyle. Kto grając 
przegrywa, to mu pieniądze same do kieszeni 
powracają. Pijacy dostają za darmo najlepsze 
wina, a za każdy łyk osobne wynagrodzenie 
dla żony i dzieci. Kto potrafi ludzi najlepiej 
naciągnąć, ten za to talara dostaje. Nikt nic 
darmo nie robi, a kto najzręczniej skłamie, 
temu za to hojnie płacą.

W  innych krajach ludzie kłamią bezu
stannie i nie za to nie mają, tam wszakże 
uważają kłamstwo za największą sztukę, dla 
tego też kłamią tam wszyscy, prokuratorowie 
i inni sędziowie, koniarze, rzemieślnicy, którzy 
swoim klientom wiecznie przyrzekają, a nigdy 
słowa nie dotrzymają.

Kto się tam chce stać uczonym, musi od
być studja na grubjanina. Takich studentów 
nie brak i u nas, ale nie cieszą się zbyt wiel- 
kiem uznaniem, tam zaś największą czcią ota
czają ludzi, zajmujących się głupstwami. Kto 
nic więcej nie umie prócz jeść i pić, tańczyć 
i grać, tego hrabią mianują. Lecz ten, kogo 
jednogłośnie uznają za najniezdolniejszego do 
dobrych uczynków, zostaje obranym na króla 
tego kraju i ma olbrzymie dochody.

A więc poznaliście zwyczaje i właściwo
ści kraju pasibrzuchów. Kto przeto ma zamiar 
się tam wybrać i nie zna drogi, niech zapyta 
ślepego; chociaż i niemowy może się w tym 
wypadku przydać, bo napewno fałszywej drogi 
nie wskaże. ___  __



5. Historja o Kalifie-bocianie.

[alif Chasid w Bagdadzie siedział pewne
go pięknego popołudnia na wygodnej otoma
nie; przespał się trochę i ten sen go bardzo 
pokrzepił.

Palił fajkę z różanego drzewa, popijał od 
czasu do czasu łykiem wonnej kawy, którą 
mu niewolnik podał i głaskał brodę, gdy mu 
smakowało. Krótko mówiąc poznać było, że 
się Kalifowi dobrze działo na świecie. Zwykle 
bywał o tej porze bardzo przystępny i miły, 
to też zawsze go o tym czasie odwiedzał wiel
ki wezyr Manzor. Tego dnia przyszedł rów
nież, ale miał minę nie zbyt wesołą — wbrew 
jego zwyczajowi. Kalif wyjął fajkę z ust i za- 
pyłał: „Dla czego masz taką zamyśloną i za
smuconą twarz, wielki wezyrze?14

Wielki wezyr skrzyżował ręce na piersi, 
skłonił się przed swoim panem i odrzekł: „Pa
nie, nie wiem, czy mam smutną minę, ale to 
wiem, że na dole stoi kramarz, który ma tyle 
pięknych rzeczy, a mnie gniewa, że nie mam 
zbywających pieniędzy.

Kalif, który już oddawna chciał zrobić 
jakąś przyjemność swojemu wezyrowi, po
słał czarnego niewolnika po wędrownego k ra
marza; po chwili wszedł człowiek mały z ogo
rzałą twarzą i w połachanem ubraniu. Miał



z sobą skrzynkę z rozmaitemi towarami. Perły 
i djamenty, bogato okute pistolety, kubki 
i grzebienie. Kalif i wezyr obejrzeli wszyst
ko szczegółowo i wreszcie władca kupił dla 
siebie i dla wezyra wspaniałe pistolety, a dla 
żony wezyra grzebień. G-dy handlarz miał 
zamiar zamknąć skrzynkę, Kalif spostrzegł 
małą szufladkę, więc zapytał, czy i tam się 
mieszczą towary. Kramarz wyciągnął szuflad
kę i pokazał w niej małą puszkę z ciemnym 
proszkiem i papier z jakiemś dziwnem pi
smem, którego ani Kalif, ani wezyr odczytać 
nie mogli. „Otrzymałem niegdyś te dwie rze
czy od pewnego kupca, który je znalazł na 
ulicy w Mecce“, odrzekł kupiec, „nie mam po
jęcia, co one zawierają; mogę je  wam za każ
dą cogę sprzedać, bo istotnie nie wiem, co 
z tc^Bi przedmiotami zrobić“.

Krdif, który chętnie zbierał do swojej bi
blioteki stare rękopisy, chociaż ich nawet prze
czytać nie umiał, kupił papier i puszkę i od
prawił kramarza. Ale tym razem Kalif chciał 
koniecznie wiedzieć, co to pismo zawiera, więc 
się zapytał wezyra, czy nie zna kogo, ktoby 
je mógł odcyfrować.

„Najmiłościwszy panie i władco“, odrzekł 
wezyr“, — nad wielkiem jeziorem mieszka pe
wien człowiek nazwiskiem Selim. Uczony, ten 
zna wszystkie języki, pozwól mu przyjść, mo
że on pozna te tajemnicze znaki. Uczony Se
lim przybył na zawołanie. „Selimie“, wyrzekł 
doń Kalif, „Selimie, mówią, że jesteś bardzo
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uczony; przyjrzyj się temu pismu, czy je  po
trafisz przeczytać. Jeśli je przeczytasz, to ci 
podaruję nowe ubranie odświętne, jeśli zaś 
nie, to otrzymasz dwanaście policzków i dwa
dzieścia pięć na podeszwy, dla tego, że cię 
niezastużenie nazywano uczonym Selimem.

Selim skłonił się i odrzekł: „Woli twojej, 
panie, stanie się zadość!" Długo przyglądał się 
pismu, potem nagle zawołał:

„To je st pisane po łacinie, o panie, albo 
szyję dam. „Jeżeli to po łacinie, to powóedz, 
co tu napisane'4.

Selim zaczął tłomaczyć: „Człowieku, który 
to znajdujesz, błogosław  Allaha za jego łaskę. 
Kto tego proszku z puszki zażyje i powie 
przytem słowo: „Mutabor44, ten może się zamie
nić na każde zwierze, jak ie sobie wybierze 
i zrozumie również mowę tych zwierząt. Jeśli 
zechce napowrót przybrać ludzką postać, to 
niech się skłoni trzy razy w stronę wschodu 
i wymówi tamten wyraz.

Ale strzeż się, ażebyś podczas tego prze
obrażenia się nie roześmiał, gdyż zniknie sło
wo zaklęcia z twojej pamięci i pozostaniesz 
nazawsze zwierzęciem.

Gdy uczony Selim to przeczytał, Kalif nie
zmiernie się ucieszył. Uczony m usiał przysiądz, 
że nikomu o tej tajemnicy nie wspomni; wład
ca podarował mu w spaniałą suknię i odpra
wił go. Do w ezyra zaś wyrzekł: „Oto rozu
miem wspaniałe kupno, Manzor! Jakże się 
cieszę, że się będę mógł przeistoczyć w zwie-
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rzę! Przyjdź do mnie jutro rano, pójdziemy ra
zem w pole, powąchamy trochę z puszki i pod
słuchamy potem, o czem się mówi w powie
trzu i w wodzie, w lesie i w polu“.

Zaledwie nazajutrz rano Kalif zjadł śniada
nie, gdy się pojawił wielki wezyr, by, jak  jego 
pan rozkazał, towarzyszyć mu podczas spaceru. 
Kalif włożył do kieszeni puszkę z proszkiem 
i kazawszy świcie pozostać w pałacu, udał się 
tylko sam z wezyrem na przechadzkę. Szli 
z początku przez wielkie ogrody Kalifa, ale na- 
próżno upatrywali coś żywego, by spróbować 
swej sztuki. W ezyr zaproponował udać się 
nad staw, gdzie nieraz już widywał rozmaite 
zwierzęta np. bociany, które przez swój od
mienny wygląd* dumną postawę i klekot zawsze 
zwracały jego uwagę. Gdy przyszli do stawu, 
ujrzeli istotnie bociana szukającego żab. Spo
strzegli jednocześnie szybującego w oddali dru
giego bociana.

„Założyłbym się o moją brodę, najmiło- 
s ci wszy panie, że te dwa bociany będą z sobą 
prowadziły bardzo zajm ującą rozmowę. A co, 
gdybyśmy się. tak na bociany zamienili?”

„Doskonała myśl!” odparł Kalif. „Wpierw 
jednak rozważmy dobrze i zapamiętajmy, w jaki 
sposób stać się nazad człowiekiem. — Dobrze' 
Trzeba się trzy razy skłonić w stronę wscho
du i wymówić słowo „Mutabor“, a stanę się na- 
powrót Kalifem, a ty wielkim wezyrem. Ale
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na litość Boską nie roześmiać się, bo będziemy 
zgubieni!” Podczas tej rozmowy, drugi bocian 
przyfrunął już blizko i opuścił się na ziemię. 
Kalit wyjął szybko puszkę z kieszeni, wziął 
szczyptę proszku, potem podał ją  wezyrowi 
i obaj zażyli spory niuch i jednocześnie zawo
łali: Mutador! W tem  poczuli, jak  im się nogi 
kurczą, s tają się cienkie i czerwone, piękne 
pantofle Kalifa i wezyra zamieniają się na nie- 
foremne nogi bocianie, ręce stają się skrzydła
mi, szyja wystaje z ramion na łokieć długości— 
broda zniknęła, a ciało pokryły wielkie pióra.

,,Masz pan ładny dziób, panie pierwszy 
ministrze”, wyrzekł pó długiem zdumieniu Ka
lif. „Klnę się na brodę Mahometa, że czegoś 
podobnego w mojem życiu nie widziałem”.

„Dziękuję najpoddaniej”, odparł wielki we
zyr, kłaniając się; „ale jeśli mam być szczerym, 
to wasza miłość wygląda jako bocian jeszcze 
ładniej, niż jako Kalif. Ale pójdźmy, posłucha
my o czem mówią nasi koledzy i dowiemy się, 
czy my istotnie rozumiemy po bocianiemu?” 

Przez ten czas nadbiegły świeżo bocian 
czyścił sobie nogi dziobem i dwa nowe bocia
ny usłyszały ku wielkiemu zdumieniu nastę
pująca rozmowę: „Dzień dobry pani Długono
ga, tak wcześnie już na łące?”

„Pięknie dziękuję, kochany Klekocie! Przy
niosłam sobie małe śniadanko. Może pan po
zwoli ćwiarteczkę jaszczurki, lub udo żabie?’’ 

„Dziękuję najpokorniej; nie mam dziś wcale 
apetytu. Przybyłem na łąkę zupełnie w innym
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celu. Mam dziś wobec gości mojego ojca po
pisać się tańcem, w ięc się muszę trochę w pra
w ić ” . Jednocześnie m łoda bocianicha kroczyła 
zabawnie po łą,ce. K a lif i Manzor pa trzy li za 
nią z podziwem, lecz gdy stanęła w  m alow ni
czej pozie na jednej nodze i gdy przy tern za
częła wym achiwać skrzydłam i, w tedy obaj nie 
b y li w  stanie zapanować nad sobą i w ybuch- 
nęli głośnym śmiechem. K a lif p ierwszy się 
spostrzegł: „A  to by ł paradny żart” , zawołał, 
„którego niczem zapłacić nie można. Szkoda, 
żeśmy te głupie stworzenia odstraszyli naszym 
śmiechem, m ożeby nam j  eszcze by ły  zaśpię w ały

Nagle przypom niał sobie wezyr, że śmiech 
podczas przeistoczenia się by ł zabroniony- 
Trwogę sw oją  w y ja w ił Ka lifow i. „Na Mekkę 
i Medinę! To byłby g łupi żart, gdybym musiał 
pozostać bocianem! Pomyśl ty, przypom nij so
bie to głupie słowo, którego ja  w ym ów ić nie 
mogę” .

Trzeba nam się trzy  razy odkłonić na 
wschód i wym ów ić: M u -M u -M u ” .

Napróżno k łan ia li się po trzykroć ku stro
nie wschodniej, tak, że dziobami prawie ziemi 
dotykali, lecz o rozpaczy! Zaklęte słowo zni
knęło z ich pamięci. Nie pom ogły w ie lokrotne 
k łaniania się, nie pom ogły błagalne Mu -  Mu 
wezyra, tak on, ja k  i K a lif by li i pozostali bo
cianami

Smutnie w ędrow ali zaczarowani przez po
la, nie wiedząc, ja k  sobie radzić w  nieszczęściu.

—  30 —



Nie mogli wydostać się ze skóry bocianiej, do 
miasta również powrócić i dać się poznać nie 
mogli, bo ktoby uwierzył bocianowi, że jest 
Kalifem, a gdyby nawet, to czyżby mieszkańcy 
Bagdadu chcieli, ażeby bocian nimi rządził.

Taką więc smutną dolę dzielił władca 
Bagdadu ze swoim pierwszym ministrem. Ży
wili się roślinami wyłącznie, bo do jaszczurek 
i żab nie mogli się przyzwyczaić. Jedyną po
ciechą w ich nieszczęściu było, że umieli fru
wać, więc też często przyfruwali do miasta 
i siadywali na dachy domów i widzieli, co się 
tam dzieje.— W  pierwszych dniach zauważyli 
tam wielki smutek i niepokój. Gdy jednak 
mniej więcej na czwarty dzień przyfrunęli do 
miasta i usiedli na pałacu Kalifa, ujrzeli na uli
cach ogromną paradę. Bito w bębny i zewsząd 
rozlegały się wesołe okrzyki. Tłumy ludzi wy
legły na miasto. W tem  na wspaniałym, w zło
tej uprzęży rumaku, ukazał się jakiś człowiek 
okryty płaszczem haftowanym złotem i drogie- 
mi kamieniami. Obok niego świta również bo
gato przystrojona. Pół Bagdadu pędziło za ni
mi i wszyscy wołali: „Niech żyje Mizra, niech 
żyje władca Bagdadu!”

Bociany siedzące na dachu Kalifa patrzyły 
jeden na drugiego i wreszcie Kalif Chasid rzekł: 
„Czy pojmujesz teraz dla czego ja  jestem za
czarowany, wielki wezyrze? Ten Mizra jest 
synem mojego śmiertelnego wroga, potężnego 
czarownika Kaszmura, który mi w złej godzi-



nie zaprzysiągł zemstę. Ale ja  jeszcze nie stra
ciłem nadziei i nie daję za wygranę!

Pójdź ze mną, wierny przyjacielu niedoli 
do grobu Mahometa, może na świętem miejscu 
urok zaklęcia straci swą moc”. Zerwali się 
z dachu pałacowego i pofrunęli w stronę Me- 
diny.

Z fruwaniem szło im bardzo ciężko, bo nie 
mieli wprawy. Po kilku godzinach ciężkich 
trudów, rzekł jęcząc wielki wezyr:

„Dłużej już nie mogę, wasza 'Wysokość 
fruwa za prędko! Wieczór się zbliża, czyżbyś
my nie lepiej uczynili, poszukawszy gdzie na 
noc schronienia”. Chasid usłuchał rady swego 
ministra, a że w dolinie ujrzał jakieś ruiny, 
mogące służyć za miejsce odpoczynku, więc 
pofrunęli tam. Miejsce do którego się schro
nili, było niegdyś zamkiem; poznać było po nie
których nieźle zachowanych pokojach, że tu 
musiał niegdyś gościć przepych i zbytek. Szli 
przez długie kurytarze szukając suchego miej
sca. Nagle bocian Manzor przystanął. „Panie 
i władco, jest to głupio ze strony wezyra, a tem- 
bardziej bociana bać się duchów, a jednak jest 
mi tak jakoś nie swojo i zdaje mi się, że sły
szałem gdzieś obok jęki i płacz. Kalif przy
stanął i usłyszał również wyraźnie płacz ludzki. 
Pełen oczekiwania miał zamiar podejść w stro- 
nę, skąd pła.cz ich dochodził, lecz wezyr po
rwał go za skrzydło i za dziób i błagał by się 
nie narażał na świeże niebezpieczeństwo. Ka
lif, któremu i pod skrzydłami biło szlachetne
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i mężne serce wyrwał się ze stratą kilku pysz
nych piór, pospieszył do ciemnego wejścia 
i po chwili usłyszał już wyraźnie wydobywa
jące się jęki i szlochanie. Pchnął dziobem 
drzwi i stanął na progu zdumiony.

W  zapadniętym pokoju, do którego świa
tło wdzierało się zaledwie przez małe okrato- 
wane okienko, ujrzał leżącego na ziemi pu- 
hacza. Grube łzy spływały mu z wielkich, 
okrągłych oczu, a z krzywego dzioba wydzie
rały się jęki rozpaczy. Gdy sowra ujrzała Ka
lifa i Wielkiego Wezyra, krzyknęła z radości 
Zgrabnie obtarła łzy brunatnemi skrzydłami 
i ku wielkiemu zdumieniu bocianów, przemó
wiła czystym językiem arabskim: „Witajcie, 
bociany, jesteście zwiastunami mojego wyba
wienia, gdyż mi przepowiedziano, że bociany 
mają być moimi zbawcami.

Gdy się Kalif otrząsnął ze zdumienia pod
szedł bliżej do sowy i wyrzekł: „Puhaczuj 
Sądząc z twoich słów, to mamy w tobie towa
rzysza niedoli, ale, ach! Jeśli myśl .. że przez 
nas ratunek do cię spieszy, to się mylisz. Sam 
poznasz naszą bezsilność, gdy usłyszysz naszą 
historję”. Sowa prosiła bociana o opowiedze
nie jej tych szczegółów a ten powtórzył jej 
wszystko, o czem my wiemy.

Gdy Kalif skończył, sowa podziękowała 
i rzekła: „Posłuchaj teraz mojej historji, a prze
konasz się, że jestem niemniej nieszczęśliwą.



Ojciec mój jest królem indyjskim, ja, jego 
jedyna nieszczęśliwa córka, nazywam się 
Luza. Ów czarownik Kaszmir, który was 
zaklął, unieszczęśliwił i mnie. Przyszedł on 
pewnego razu do mego ojca i prosił go o moją 
rękę dla swego synaMizry. Mój ojciec jednak, 
człowiek porywczy, kazał go zrzucić ze scho
dów. Nędznik przybrał na siebie inną postać 
i gdy pewnego razu znalazłam się w moim 
ogrodzie i chciałam się napić wody, on, prze
brany za niewolnika podał mi napój, który 
mnie przeistoczył w tę obrzydliwą sowę. Nie
przytomną z przerażenia przywlókł mnie tu
taj i strasznym głosem krzyknął mi do ucha: 
„Pozostaniesz tu tak brzydka, że nawet inne 
zwierzęta gardzić tobą będą, dopokąd ktokol
wiek z własnej woli w tej twojej ohydnej 
postaci nie zechce pojąć cię za żonę. W  ten 
sposób zemszczę się na tobie i na twoim dum
nym ojcu”.

Od tego czasu upłynęło wiele miesięcy, 
samotna i smutna żyję tu w tych murach, od
trącona przez świat, a nawet przez zwierzęta; 
piękna natura jest dla mnie zamknięta, bo 
w dzień jestem ślepa, i dopiero, gdy księżyc 
blade swe promienie rzuci przez to okratowane 
okienko, spada zasłona pokrywająca moje 
oczy”.

Sowa skończyła swoje opo\\ iadanie i zno
wu obtarła skrzydłem łzy, napływające jej do 
oczu.

Kalif podczas opowiadania księżniczki, po-
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padł w gięboką zadumę. „Jeżeli się nie mylę*, 
wyrzekł. *o nasze r ’eszczęście ma jedną i tę 
samą i. ĵ. mną przyczynę, ale gdzie znaleźć 
klucz d<* rozwiązania tej zagadki4.

„O panie, ja  mam przeczucie, że się wszys
cy wydostaniemy bo mi kiedyś w latach dzie
cięcych pewna kobieta przepowiedziała, że mi 
bocian wielkie szczęście przyniesie. Mam pewną 
myśl; Czarownik, który nas oboje unieszczę- 
śliwił, przyjeżdża tu co miesiąc ze swoimi przy
jaciółmi, gdzie w jednej z sal się zabawiają. Już 
kilka razy ich tam podsłuchałam. Opowiadają 
oni o potwornych czynach swoich, może się 
więc zdarzyć, że między innemi wymówią tak
że słowo, mające moc czarowną, a któreście 
zapomnieli.

„O, kochana księżniczko”, zawołał Kalif. 
„Kiedy oni przybywają i gdzie jest ta sala?”

Sowa milczała przez chwilę, a potem rze
kła; „Nie bierz mi pan za złe, ale mogę to 
tylko pod jednym warunkiem powiedzieć”. 
„Powiedz! Powiedz!” błagał władca Bagdadu. 
„Rozkazuj, przyjmę każdy warunek”.

„Otóż”, zaczęła sowa, „możemy wszyscy 
być ocaleni, jeśli jeden z was ofiaruje mi swoją 
rękę”. W arunek ten zasmucił trochę bocia
nów i Kalif dał znak wezyrowi, żeby wyszli 
się naradzić. „Wielki Wezyrze, to jest głupia 
historja, ale wreszcie mógłbyś ją  poślubić”.

„Co?” zawołał minister, „żeby mi moja 
żona po powrocie oczy wydrapała? P. żytem 
jestem starym człowiekiem, a wasza wyso-



kość jesteś młodym i nieżonatym i odpowied
niejszym na męża młodej i prawdopodobnie 
pięknej księżniczki".

„Otóż to właśnie, kto ci powiedział, że ona 
jest młoda i piękna?" westchnął Kalif. „To 
się nazywa kupić kota w worku!"

Długo jeszcze rozprawiali na ten temat, 
*ecz gdy Kalif widział, że W ielki W ezyr woli 
raczej pozostać na zawsze bocianem, niż za
ślubić sowę, zdecydował się sam spełnić ten 
warunek. Sowa się bardzo ucieszyła i opuś
ciła wraz z bocianami swój kąt, by ich zapro
wadzić do owej sali, gdzie się zbierają ich nie
przyjaciele, a tej nocy właśnie wypadał termin 
ich przybycia.

Z kącika, gdzie się tró jka zaczarowanych 
umieściła, widać było cały salon. Wiele pięk
nych różnokolorowych lamp zwieszało się 
z sufitu, rozlewając jasne światło wokoło. Na 
środku stał wielki stół, uginający się pod cię
żarem mieszczących się na nim półmisków 
z wyszukanemi potrawami. W około stołu na 
kanapach siedziało ośmiu ludzi. W  jednym 
z nich poznał Kalif owego czarownika, który 
mu sprzedał tajemniczy proszek. W  tem naj
bliższy sąsiad czarownika, prosił go, by opo
wiedział o swoich najświeższych czynach. Po
między przeto innemi opowiedział również 
historję Kalifa i Wielkiego Wezyra.

„Jakież to słowo było?" zapytał inny cza
rownik?
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„Prawdziwe łacińskie trudne słowo, — 
zmi ono Mutabor“.

Gdy bociany usłyszały to słowo, zdawało 
im się, że zw arjują z radości.

W ybiegły szybko z ruin, tak, że sowa le
dwie nadążyć za nimi mogła.

,,Zbawczym nasza“, zwrócił się Kalif do 
sowy, na znak wdzięczności przyjmij mnie za 
małżonka. Potem zwrócił się twarzą na wschód. 
Trzy razy pokłonili się wschodzącemu słońcu 
i wyrzekli: Mutabor! Po chwili pan i pod
władny padli w swoje objęcia. Któż jednak 
zdoła opisać ich zdumienie, gdy się obejrzeli. 
„Nie poznajecie waszej sowy — puhacza?” za
pytała księżniczka, na której widok Kalif sta
nął jak  wryty. Jej piękność i dumna postawa 
tak go oczarowały, że dziękował gorąco pro
rokowi, że zdjął z niego zaklęcie.

Kalif sięgnął do kieszeni, gdzie oprócz 
puszki z fatalnym proszkiem, znalazł swoją 
sakiewkę. Kupił przeto w najbliższej wsi rze
czy potrzebne na drogę i podążyli do Bagdadu. 
Pojawienie się ich tam wzbudziło wielkie zdu
mienie. Bowiem i Kalifa i Wielkiego W ezyra 
mieli wszyscy za straconych, radość przeto 
z odzyskania ukochanego władcy nie miała 
granic — a nienawiść dla oszukańca Mizry 
wzrosła do potęgi. Tłum wtargnął do pałacu 
i aresztował czarownika i jego syna. Starego 
wysiał Kalif do tych samych ruin, gdzie księż-
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niczka, jako sowa przebywała i kazał go tam 
powiesić, a synowi dał do wyboru, albo umrzeć, 
albo powąchać szczyptę proszku. Porządna 
doza proszku i zaczarowane słowo Mutabor 
zamieniło chwilowego władcę Bagdadu na bo
ciana. Kalif kazał go umieścić w żelaznej klat
ce i postawić w swoim ogrodzie.

Długo i szczęśliwie żył Kalif ze sw oją żo
ną, księżniczką; a do najprzyjemniejszych chwil 
zaliczał te, w których go co dzień po południu 
odwiedzał Wielki Wezyr. Rozmawiano wówczas 
o przeżytej przygodzie, a gdy Kalif był w świet
nym humorze, wówczas naśladował chód bo
ciani W ezyra i ja k  ten trzepocąc skrzydłami 
kłaniał się daremnie słońcu mówiąc Mu-Mu-Mu.

Dla żony Kalifa i jej dzieci stanowiły te 
przedstawienia największą zabawę, lecz gdy 
Kalif już za długo się naśmiewał z W ezyra, 
wówczas ten groził ze śmiechem:

„Ejże, wasza wysokość, bo opowiem w a
szej małżonce, o czem się przed drzwiami 
sowy radziło“.

S. Bajka o człowieku na księżycu.

niedzielnego poranku jakiś człowiek do lasu 
po drzewo. Gdy już sporo szczap narąbał. 
związał je, zarzucił na plecy i niósł do domu-

wielu, wielu laty szedł pewnego
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Na drodze spotkał go jakiś piękny czło
wiek odświętnie ubrany; szedł widocznie do 
kościoła. Na widok chłopa z drzewem na 
plecach, przystanął i rzekł do niego: „Ozy nie- 
wiesz, że dziś jest niedziela, dzień, w którym 
sam Pan Bóg odpoczywał, kiedy świat, wszyst
kie zwierzęta i ludzi stworzył? Czy nie wiesz, 
że trzecie przykazanie jest: Żebyś dzień święta 
święcił?44

Pytającym  był sam Pan Bóg; ów drwal 
zaś był zacięty i odrzekł: „Niedziela w niebie, 
poniedziałek na ziemi, co to mnie, albo ciebie 
może obchodzić?'4

„Musisz za to wiecznie dźwigać twój cię
żar!" rzekł Pan Bóg, „a że tak gardzisz na 
ziemi niedzielą, będziesz więc miał wieczny 
poniedziałek i będziesz stał na księżycu ja 
ko przestroga dla tych, którzy gw ałcą dzień 
święta.

Od tego czasu stoi na księżycu człowiek 
z w iązką drzewa na plecach i stać tak  pewnie 
będzie całą wieczność. Przypatrzcie się dobrze 
dziateczki a ujrzycie go tam.

7. Wilk i owieczki.

raz stara owca i m iała siedm młodych 
owieczek i kochała je  tak, jak  tylko matka 
może kochać swoje dzieci.



Pewnego dnia musiała pójść do lasu po 
paszę, zawołała więc owieczki i tak do nich 
rzekła: .Kochane dziateczki, wychodzę do la
su, suzczcie się wilka, gdybyście go wpuściły, 
zjadłby was ze skórą. Ten nicpoń się często 
markuje, ale po grubym głosie i czarnych ko
pytach zawsze go poznacie".

„Ależ droga mateczko", odrzekły owieczki 
„już my się będziemy pilnowały, nie martw 
się daremnie4',. Stara owca zabeczała i udała 
się w drogę.

Nie długo trwało, a tu ktoś puka do drzwi. 
„Otwórzcie, kochane dziateczki, wasza matka 
przyszła i każdemu z waś coś przyniosła44. 
Ale owieczki poznały po grubym głosie wilka 
i nie otworzyły.

„Nie otworzymy, ty nie jesteś naszą matką, 
nasza matka ma miły, słodki głos, a twoj jest 
gruby i nieprzyjemny. W ilk  poszedł do kupca, 
kupił kawał kredy i go zjadł, przez co głos 
mu się zmienił. Potem powrócił i znowu za
pukał do owieczek: „Otwórzcie, drogie dzia
teczki zawołał, wasza matka powróciła i każ
demu z was coś dobrego przyniosła". Dzieci 
wyjrzały oknem i odrzekły: „Nie otworzymy 
ci, oszukańcze, ty nie jesteś naszą matką, je 
steś wilkiem, nasza matka niema czarnych nóg“.

W ilk pobiegł do piekarza i rzekł:
Skaleczyłem się w nogę, oblep mi ją  cias- 

tem;“ a gdy mu to piekarz uczynił, pobiegł do 
młynarza i kazał sobie mąki na ciasto nasy
pać. Młynarz zaraz odgadł, że wilk chce ko-
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goś oszukać i wzdragał się, lecz wilk zawołał: 
„Jeśli nie uczynisz tego natychmiast, to cię 
pożrę. Naturalnie, przerażony młynarz pobielił 
mu łapy. Tak, tacy to są ludzie.

I znowu nicpoń zapukał po raz trzeci do 
biednych owieczek: „Otwórzcie dzieci, matecz
ka wasza powróciła i każdemu z was coś do- 
brego przyniosła4'. Nwieczki zawołały: „Po
każ nam wpierw twoją stopę, chcemy wiedzieć, 
czyś ty nasza matka" Więc gdy położył nogę 
na oknie, dzieci ujrz .y, że jest biała i będąc 
przekonane, że to ich ukochana mateczka, drzwi 
otworzyły. Ale kto w szedł— wilk naturalnie. 
Biedne owieczki strasznie się przelękły i jedna 
się schowała pod stół, druga pod łóżko, trze
cia do pieca, czwarta w kuchni, piąta do szafy, 
szósta pod miskę od mycia, a siódma w zegar 
ścienny. Lecz wilk powybierał je i połknął, ale 
siódmego nie mógł znaleźć. Gdy już apetyt 
swój zaspokoił, potoczył się ociężały do lasu, 
położył się pod drzewem i zaczął zasypiać.

Wkrótce nadeszła stara owca i o Boże, 
czego ona dożyć musiała! Drzwi były otwarte 
na oścież; stół, krzesła i ławki były prze
wrócone, miska potrzaskana, kołdry i poduszki 
wyrzucone z łóżek. Szukała dzieci i nigdzie 
znaleźć ich nie mogła; wołała je wszystkie po 
imieniu — nadaremnie. Nareszcie gdy doszła 
do zegara odezwał się ze środka delikatny gło
sik: „Kochana mateczko, ja  tu siedzę w skrzyn
ce*4. Uradowana matka wyjęła swoją naj
młodszą dziecinę, która jej dopiero opowie-



działa szczegóły pożarcia owieczek. Możecie 
sobie wyobrazić rozpacz starej owcy.

Wreszcie uspokoiła się i wyszła z domu, 
a za nią mała owieczka. Gdy przyszła na łąkę, 
ujrzała wilka leżącego pod drzewem i chra
piącego. Obejrzała go ze wszystkich [stron 
i spostrzegła, że się w nim coś porusza. „Ach, 
Boże”, pomyślała, „czyżby moje biedne poł
knięte dzieci jeszcze się nie podusiły?” Mała 
owieczka pobiegła do domu po nożyczki igłę 
i nici. Stara owca rozerżnęła brzuch wilkowi 
i wyskoczyły z niej wszystkie sześć owce ca- 
lusieńkie. Toż to była radość, dzieci skakały 
około matki, całując się bezustannie. Gdy się 
trochę uspokoiły, wy  słała je matka po kamie
nie, żeby nimi zapchać brzuch obżartucha, po
tem go tak szybko zeszyła, że się nawet nie 
obudził.

W  końcu wilk się przebudził, a że miał 
wielkie pragnienie, więc się dźwignął, by pójść 
do wody, ale kamienie przewalały mu się 
w brzuchu. Zdumiony zawołał: „Co tak brzę
czy w moim brzuchu? Myślałem, że tam są 
owieczki a to przydrożne kamyczki”. A gdy 
przyszedł do rzeki i się pochylił, by się napić 
wody, kamienie przyciągnęły go i wpadł 1 się 
utopił. Gdy owieczki to spostrzegły, zaczęły 
skakać z radości i wołać: „Wilk nie żyje, 
wilk nie żyje.



Poławiacz szczurów z Hamelu.

oławiacz „szczurów?" pytasz. „Tak, cóż
to je st za człowiek? „Czy poustaw iał pułapki 
na myszy i szczury i powytępiał je  wszystkie?"

„O nie, on to o wiele prościej i dowcipniej 
urządził, bo w mieście Hamel, o którym  wam 
cbcę opowiedzieć, tyle było myszy i szczurów, 
że nie można się było od nich obronić. Biegały 
mieszkańcom pod nogami, przegryzały drzwi 
wszystkich szaf śpiżarnianych, zanieczyszczały 
wszystkie potrawy, chociażby je  szczelnie przy
krywano.

Ani koty, ani pułapki, nic nie pomagało* 
Na miejscu kilkunastu zabitych, pojawiały się 
niezliczone masy.

Gospodynie rozpaczały, a ich mężowie ła
mali sobie głowy, zbierali się na czele z bur
mistrzem miasta, by coś uradzić, lecz wszystko 
nadarem nie—nie mogli znaleźć rady na trapiące 
ich nieszczęście.'

Pewnego razu, gdy się znowu zebrali, usły
szeli jak iś hałas na ulicy. Kilku ciekawych 
pospieszyło do okna i ujrzało ze zdumieniem, 
stojącego na ulicy jakiegoś dziwnie wygląda
jącego człowieka, otoczonego zgrają chłopców 
ulicznych, do których się przyłączyli również 
i dorośli.

Nieznajomy m iałna sobie strój pajaca, kolo
row ą pelerynę, a na głowie mały kapelusz z dłu-
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giem piórem; u pasa zwieszała mu się torba 
i błyszczący sztylet.

W yją ł  z kieszeni długą fujarkę i dmuchał 
w nią wesoło. Potem zaczął przyśpiewywać;

„Jestem śpiewak znany w świecić,
Przytem  łowię myszy, szczury,
I wymiatam je, jak śmiecie 
Nawet tam, gdzie grube mury.
Pono w *_m sławetnćm mieście,
Plagą są zwierzęta te —
W ięc przybyłem tu nareszcie,
By wam usługi oddać swe”.

Gdy zebrani usłyszeli tę pieśń, zaczęli się 
wszyscy wraz z burmistrzem cisnąć do drzwi 
i okien; każdy pragnął ujrzeć tego szczególnego 
człowieka.

„Jeśli on prawdę mówi, to warto byłoby 
zawołać go do nas; chętnie go wynagrodzę, gdy 
oczyści mój dom od tej plagi”, rzekł burmistrz.

Radcowie miasta zgodzili się na ten projekt 
i natychmiast wysłano po myszołapa, by przy
był do ratusza.

Tam umówiono się z nim o cenę, jeśli oczy
ści całe miasto, wszystkie domy, małe i duże.

Podczas sporów o wynagrodzenie,—myszo- 
łap żądał dwieście talarów, radcowie zaś chcieli 
mu tylko dać sto. Nagle odwołano burmistrza na 
stronę; żona jego dała mu znać, żehy za każdą 
cenę zgodził poławiacza szczurów.

Bowiem chciała upiec na imieniny męża tort 
kremowy, lecz gdy zaczęła wybierać śmietanę 
z garnka, znalazła w nim utopionego szczura.



Ponieważ nie można było użyć tej śmietany, 
więc się musi zadowolić plackiem cybulowym.

„Szkoda tortu kremowego!” zawołał bur
mistrz, bo to był jego ulubiony przysmak, „tak, 
trzeba za wszelką cenę zniszczyć raz te myszy 
i szczury”!

Gdy powrócił do sali ratuszowej, odezwał 
się decydująco: „Poławiacz szczurów otrzyma 
żądane dwieście talarów, ale nie odrazu, bo ka
sa miejska nie posiada teraz tyle pieniędzy; sto 
talarów dostanie on zaraz jutro, gdy znikną 
myszy i szczury, drugą zaś setkę odbierze na 
przyszły rok, gdy się znowu zbierze trochę 
grosza w kasie”.

„Otóż to”, rzekli mądrzy radcowie, „przez 
ten rok będzie można się przekonać, czy myszy 
nie powrócą więcej.

Poławiacz szczurów wzruszał ramionami: 
lecz w końcu zgodził się. Nazajutrz rano, gdy 
zegar na ratuszu wydzwonił szóstą, rozległy 
się na uiicach miasta dźwięczne tony fujarki 
To szczurołap przechodził placem i ulicami mia
sta. I, o dziwo! Gdzie tylko, gwiżdżąc prze
chodził, wyskakiwały myszy i szczury, z lochów 
piwnicznych, z dachów, z okien i drzwi, a było 
ich tak wiele, że się roiło od nich na ulicach 
miasteczka.

A całe te chmary dążyły za grajkiem, który 
wyszedł z bram miasta i szedł wciąż przygry
wając na swoim czarodziejskim flecie, aż do
szedł do rzeki i bez namysłu wszedł do wody, 
a za nim myszy i szczury.
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Ujrzano ze zdumieniem, ja ii powoli fale 
ogarniały zwierzęta i jak  w krótkim  czasie 
w szystkie się potopiły.

Gdy nazajutrz pojawił się szczurołap w m a
gistracie, żądając umówionego wynagrodzenia 
radcowie zaczęli się namyślać. Teraz, gdy się 
pozbyli, trapiącej ich plagi, żal im było pieniędzy. 
„Sto talarów za dmuchanie przez godzinę w fu
jarkę?” szeptał jeden z radców.

,,Sto talarów!” w trącił drugi „i najm niej
szych kosztów  nie miał, bo trucizny naw et nie 
użył do wytępienia szczurów®.

Gdy zniecierpliwiony poławiacz szczurów 
zażądał stanowczo w ynagrodzenia i to jaknaj- 
prędzej, ponieważ musi się jeszcze udać w dal
szą drogę, zabrał głos burm istrz i objaśnił: 

„Dobry człowieku, radcowie m iasta uznali, 
że tw oja fatyga nie w arta tak wielkiego wy
nagrodzenia i dlatego odm aw iają ci wypłacenia 
pierwszych stu talarów. Za rok możesz przyjść, 
a jeśli do tej pory myszy i szczury nie powrócą, 
to dopiero wówczas otrzymasz drugie sto tala
rów, jako  całkowitą należność!®

Oburzony szczurołap zawołał: „Czy to w a
sze ostatnie słowo? Po tak  wielkiem dobro
dziejstwie, jakie okazałem waszemu miastu 
mamże odejść bez wynagrodzenia? Czy wam 
nie wstyd łamać danego mi słowa?”

Ale radcowie wołali: „Co ten człowiek 
ośmiela się nam ubliżać? Precz z nim, zapro
wadzić go do więzienia, bo obraził przem ądrą 
Radę z Hamelu.” Natychmiast podszedł sługa



sądowy i zaprowadził poławiacza szczurów do 
lochu, zamknął go na łańcuch żelazny, by 
więzień nie mógł uciec.

Jedną noc przepędził biedny szczurołap bez
sennie na twardej ziemi; na drugi dzień, gdy 
mu dozorca przyniósł chleb i wodę, prosił go, 
by oznajmił prześwietnej Radzie miasta Hamelu, 
że zrzeka się wszelkiej zapłaty i żąda jedynie 
wolności.

krotce otworzono mu drzwi więzienia 
i był wolny. Bez jednego słowa opuścił miasto. 
W  duszy jednak powiedział sobie: „Idę — ale 
powrócę tu znowu. Będziecie mnie pamiętać, 
wy przemądrzali radcowie miasta Hamelu!” 

Burmistrz i radcowie najspokojniej pospie
szyli do swych domów, by się pochwalić przed 
swymi żonami, w jak  mądry sposób zaoszczę
dzili kasie miejskiej sto talarów i pomimo to po
zbyli się trapiącej mieszkańców plagi—myszy.

Nazajutrz była niedziela, burmistrz i wszys
cy mieszkańcy Hamelu udali się wraz z żonami 
i starszymi synami i córkami do kościoła. W do
mach pozostały tylko małe dzieci i gdzieniegdzie 
jakaś służąca, lub stara babcia

Gdy w kościele rozległ się śpiew, powrócił 
do miasta poławiacz szczurów, przechodził 
przez wszystkie ulice i zaułki, gwizdał na swoim 
czarodziejskim fleciku p rzy śp iew u je  przytem:

„W rócił śpiewak pohańbiony,
Zemsty, krwawej zemsty spragniony.
W ięc gdy zagra na swym flecie
Jak wczoraj szczury, dziś dzieci wymiecie*
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Wrócif szczurołap w gniewie srogi,
W ięc zginąć muszą niebogi.
Gdy usłyszycie mego fletu tony,
To — dzieci waszych pogrzebowe dzwony.

Jedne drzwi za drugiemi się otwierały 
i powychodziły z nich dzieci, chłopcy i dziew
czynki, żadne nie mogło się oprzeć wesołym 
dźwiękom czarodziejskiej fujarki, nawet ma
leństwa, ledwie na nogach się trzymające śpie
szyły za innemi. Gdy się nareszcie śpiewak 
obejrzał, ujrzał ciągnącą za nim rozbawioną 
giomadkę dzieci. Roześmiał się wesoło i po
dążył do drugiej bramy; dzieci z okrzykami 
radości za nim.

Nie przestając wygrywać na flecie, zapro
wadził dzieci na górę zwaną Koppenberg, któ
ra się tam na równinie wznosiła. Nagle otwo
rzyła się góra i śpiewak wraz z dziećmi znik
nął w jej wnętrzu.

Młoda jedna dziewczyna pozostała z trze- 
pocącem się na jej ręku dzieckiem trochę za 
niemi, gdy ujrzała, znikające wraz z ich pro
wadnikiem dzieci. Przejęta strachem pobiegła 
co tchu nazad do miasta.

Od niej dowiedzieli się o swojem niesz
częściu, powracający z kościoła rodzice, zagi
nionych dzieci. Ojcowie i matki pobiegli na 
Koppenberg, lecz nadaremnie szukali na niej 
jakiego otworu, zamkniętą była, jak  przedtem.

Straszna rozpacz zapanowała w mieście. 
Sto trzydzieści dzieci przepadło. Burmistrz stra
cił trzech tęgich chłopców i kwitnącą dzie-
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wuszkę, ukochaną sw oją pieszczoszkę. I tak, 
jak  dzień przedtem unoszono się nad m ądrością 
Rady miasta,—że oszczędzili kasie tyle pienię
dzy, tak  teraz nieszczęśliwi rodzice przeklinali 
ich skąpstwo.

Burmistrz nie ni i aa już pociechy z życia 
i do końca opłakiwał swoje stracone dzieci, 
a żona jego um arła wkrótce ze zmartwienia. 
Mądrzy radcowie musieli przyznać, że to oni 
w raz z burmistrzem przyczynili się do n;esz- 
częścia, okrytych żałobą licznych mieszkańców 
m iasta Hamelu, przez niedotrzymanie słowa 
i nie wypłacenie wynagrodzenia nieznajomemu 
człowiekowi.

Jan w szczęściu.

§|an przesłużywszy siedm lat u swego 
pana rzekł pewnego razu do niego:

„Panie, term in mojej służby się skończył 
chciałbym chętnie powrócić do domu, do mo

jej matki, chciej mi pan wypłacie zasługi4*. 
Pan odrzekł:

„Służyłeś mi przez ten czas wiernie, przeto 
musisz otrzymać odpowiednie wynagrodzenie*4, 
i z temi słowy dał mu taki duży kaw ał złota! 
jak głowa Jana.

Jan wyjął chustkę, zawinął w nią bryłę 
Złota, zarzucił ją  sobie na plecy i ruszył w drogę.
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Gdy tak już pewien czas wędrował, ujrzał 
pędzącego w jego stronę jeźdźca.

„Ach!“ zawołał Jan, jakże to piękną jest 
rzeczą konna jazda, siedzi się jak  na krześle, 
nie potyka się człowiek o kamienie, oszczędza 
obuwie, przytem przejeżdża się kawał drogi, 
nie wiedząc kiedy. Jeździec, usłyszawszy te 
słowa przystanął i zawołał: „Ej, Janie, dlaczego 
biegniesz piechotą?“ .,^no muszę, bo mam tę 
bryłę zanieść do domi^ ,iestto wprawdzie złoto, 
ale cięży mi tak, jak  kamień i głowy podnieść 
nie mogę“.

„Wiesz ty, co?“ wyrzekł jeździec, „zamie
nimy się, ja  ci dam mego konia, a ty mi dasz 
bryłę“.

„Ależ z największą chęcią, mówię wam, 
lecz będziecie się musieli porządnie nadźwigać“ 
odparł Jan.

Jeździec zsiadł z konia, dał cugle w ręoe 
Jana i napominał: Jeśli zechcesz prędzej je 
chać, to tylko zawołaj hop, hop, a koń popę
dzi jak  strzała.

Szczęście Jana granic nie miało, gdy się 
znalazł na koniu i że nie czuł więcej ciężaru 
złota. Po jakimś czasie, wpadło mu do głowy, 
by prędzej jechać i zawołał hop, hop. Koń 
pomknął galopem i nim się Jan zdążył obej
rzeć, zrzucił go do rowu. Przechodzący drogą 
wieśniak z krową zatrzymał konia, podczas 
gdy Jan zbierał rozbite ręce i nogi.

O, już nigdy nie dosiądę konia, to głupie 
żarty ta cała konna jazda. Wolę stokroć wft*
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szą krowę, można najspokojniej iść za nią 
i ma się swoje mleko, masło i ser. Dałbym 
wiele, gdybym to ja  miał taką krowę!4*

„A więc“, odparł wieśniak, jeśli wam to 
do szczęścia potrzebne, to wam zamienię konia 
na krow ę“.

Jan uszczęśliwiony na nowo, oddał wieś
niakowi konia, a sam pędząc przed sobą kro
wę, myślał o swojem szczęściu. „Mogę teraz 
żyć zupełnie spokojnie, mając tylko kawałek 
chleba, mogę ile mi się tylko spodoba dojeść 
masła i sera. Czego więcej może pragnąć moje 
serce. Gdy zajechał do oberży, zjadł wszystko, 
co zabrał z sobą i kazał sobie podać szklankę 
piwa. Potem pędził dalej krowę ku wsi, gdzie 
mieszkała jego matka. Upał był straszny i pra
gnienie zaczęło mu coraz bardziej dokuczać. 
Wreszcie przypomniał sobie, że może nadoić 
trochę mleka i zaspokoić pragnienie. Nie mając 
przy sobie szkopka, nadstawił czapki, krowa 
jednak ani kropli mleka dać nie chciała, lecz 
zniecierpliwiona, zaczęła kopać tylnemi nogami 
nieszczęśliwego Jana.

Szczęśliwym trafem przechodził drogą 
rzeźnik, a ujrzawszy co się dzieje, zatrzymał 
taczkę, na której leżał karmny wieprz,

.,Hola, co to znaczy“, zawołał i pomógł 
się podnieść Janowi. Ten opowiedział o wszyst- 
kiem rzeźnikowi, który mu podał flaszkę z wód
kę i wyrzekł: ,,Napijcie się trochę, to wam 
dobrze zrobi. Nic dziwnego, że ta krowa nie-
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chce dać mleka, bo to jest stare bydlę, zdatne 
już tylko do pługa, lub na rzeź,c.

0, mój Boże!“ lamentował Jan, łapiąc się 
za głowę. „Ktoby to był pomyślał! Można co- 
prawda mieć sporo mięsa, jeśli się krowę za- 
szlachtuje, ale ja  coprawda nawet nie lubię 
krowiego mięsa. Co innego, gdybym miał ta
kiego prosiaka! To zupełnie inaczej smakuje, 
a do tego jeszcze kiełbasa".

„Słuchajcie Janie", odparł rzeźnik, „żal mi 
was doprawdy, żeście tyle strat ponieśli, więc 
niech tam już moja krzywda będzie, zamienię 
się z wami na krowę".

Naturalnie, że się Jan z wdzięcznością na 
ten handel zgodził, a podziękowawszy serdecz
nie dobremu rzeźnikowi, oddał mu krowę i wy
ciągnąwszy świnię z taczki, ujął w rękę sznu
rek, którym była uwiązana i poszedł dalej.

Idąc myślał o tem, jak  mu się wszystko 
podług życzenia układa; gdy bowiem spotka 
go jakie zmartwienie — zaraz się znajdzie na 
nie pocieszenie. W krótce przyłączył się do 
niego młody chłopiec, niosący gęś pod pachą. 
W  rozmowie, Jan opowiedział mu o swojem 
niebywałem szczęściu, jakie go spotykało pod
czas drogi, jak  on to fortunnie zamieniał zły 
towar na coraz lepszy.

Chłopiec zaś opowiadać począł Janowi, że 
niesie gęś do miasta do bogatych ludzi, gdzie 
j ą  m ają upiec na chrzciny. „Podnieście j ą  je 
no", ciągnął dalej, ująwszy gęś za skrzydła, 
,jaka ciężka, ale bo też całe ośm tygodni ją

—  62



karmiono. Kto ugryzie kawałek pieczeni, ten 
będzie musiał ocbrać sobie tłuszcz po obu 
stronach ust*'.

„Tak, to prawda41, odrzekł Jan, ważąc gęś 
w ręku. „Ma ona swoją wagę ale i mój wie
przek niezgorszy*'. Chłopak tymczasem oglądał 
się podejrzliwie na wszystkie strony i zaczął 
głową kiwać.

„Słuchajcie4', wyrzekł nareszcie, z waszą 
świnią kiepska sprawa. W e wsi, skąd właśnie 
idę, skradziono tej nocy chłopu takiego samego 
wieprzka. Boje się bardzo, czy to nie ten sam, 
którego wy tu macie w ręku. W ysłano ze wsi 
ludzi i nie tęgo by z wami było, gdyby was 
tak przyłapano; już najmniejszą karą  byłaby 
koza w ciemnym lochu".

Biedny Jan zmartwił się srodze. O, Boże, 
wyratuj mnie z tego nowego nieszczęścia! 
„Dopomóż mi bracie, wyście tu przecież znani, 
dam wam prosiaka, a dajcie mi za niego gęś'4.

„Ha, muszę już dla was zaryzykować, 
więc dawajcie prędko prosiaka, bierzcie gęś 
i zmykajcie jaknajspieszniej, by uniknąć przy
krości".

Z temi słowy, sprytny chłopak, wziął do 
ręki sznurek i oddalił się, pędząc przed sobą 
prosiaka.

Jan szedł najspokojniej z gęsią pod pachą 
ku domowi, dziękując Bogu, że mu znowu do
pomógł wydostać się z kłopotu.

„Pomyślawszy dobrze, to z tej zamiany 
wynoszę jeszcze dia siebie korzyść; po pierw-
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sze wspaniałą pieczeń, potem wyborny sma
lec gęsi, który wystarczy do cbleba na jakie 
trzy miesiące; a wreszcie wspaniałe pierze 
białe, którem sobie każę napchać poduszkę 
pod głowę, a, cóż to za radość będzie dla mo- 
matki.

Gdy już był blizko domu, ujrzał na drodze 
szlifierza, stojącego przy swoim wózku i śpie
wającego wesoło przy robocie. Jan przystanął 
i przemówił do niego: „Widać, że wam się 
dobrze powodzi, kiedy tak wesoło wyśpiewu
jecie.

„O tak", odparł zagadnięty. „To rzemiosło 
jest naprawdę złotodajne. Prawdziwy szlifierz 
ile razy sięgnie do kieszeni, tyle razy pełne 
ręce pieniędzy wyjmie. Ale gdzieżeście tę pięk
ną gęś kupili? '

— Nie kupiłem jej, lecz zamieniłem na pro
siaka".

— A prosiaka?
— Dostałem za krowę.
— A krowę?
— Tę otrzymałem za konia
— A konia?
— Za konia dałem tak wielką bryłę złota, 

jak moja głowa.
— A skąd wziąłeś złoto?
— Dostałem je w nagrodę za siedm lat 

wiernej służby.
— Ho, ho, a to z was głowa, żeście sobie 

tak radzili, chwaiił szlifierz, „macie takie szczęś
cie, że jeszcze pewnego rana, jak  się obudzicie



ze snu, usłyszycie w waszej kieszeni brzęczące 
pieniądze—wówczas już nikt wam równym nie 
będzie*'.

— A co mam uczynić? zapytał Jan.
— Ano, tak, jak  i ja, szlifierzem zostać; 

do tego nie trzeba wiele, osełkę tylko, a reszta 
się znajdzie. Mogę wam zresztą dać moją; 
nie chcę od was nic więcej, jak  tylko tę gęś, 
cóż, zgadzacie się?

— Jakże się nawet możecie pytać o to, 
odparł Jan, przecież stanę się najszczęśliwszym 
człowiekiem na świecie. Gdy będę miał dużo 
pieniędzy, skoro sięgnę do kieszeni, to czego 
mogę więcej pragnąć? Dał mu gęś i sięgnął 
po osełkę.

— A teraz, rzekł szlifierz, podnosząc zwy- 
czemy kamień z ziemi, „macie tu jeszcze w do- 
dotKu ten kamień, na którym można dobrze 
prostować stare gwoździe. Weźcie go i dobrze 
schowajcie*'.

Jan wziął osełkę i kamień i z lekkiem 
sercem poszedł dalej, oczy błyszczały mu ra
dością.

„Naprawdę, że ja  się chyba w czepku 
musiałem urodzić'*, zawołał. „Wszystko, czego 
tylko zapragnę, spełnia mi się natychmiast, 
tak, jak dziecku szczęścia".

Tymczasem coraz większe znużenie go 
opanowywało, a i głód dawał mu się we zna
ki. Niemiał go jednak czem zaspokoić, bo 
już przedtem zjadł cały zapas, jaki z sobą 
zabrał. W  końcu szedł już z wielkim wysił-



kiem, przytem strasznie mu kamienie ciężyły. 
Nie mógł się obronić myśli, że byłoby wspa
niale, gdyby się ich mógł teraz pozbyć.

Nareszcie zawlókł się do studni przydroż
nej, położył na brzegu kamienie i nachylił się, 
by się napić trochę żimnej wody, lecz w tej 
samej chwili oba kamienie wpadły do studni, 

Jan ujrzawszy, co się stało, podskoczy! 
radośnie i znowu dziękował gorąco Bogu, że 
mu i tym razem okazał swą łaskę, bowiem 
sam, by sobie nie czynić wyrzutów, nigdyby 
się nie pozbył tego niemiłosiernego ciężaru.

„Tak szczęśliwego człowieka, jak  ja —nie
ma na świecie", wykrzykiwał radośnie.

Wolny od wszelkich ciężarów, z lekkiem 
sercem przybył nareszcie do domu swej matki.

Stołeczku nakryj się, osiołku 
złoty i kiju wyjdźcie z worka.

rzed laty żył pewien krawiec, który miał 
trzech synówr i tylko jedną kozę. Ale koza, 
ponieważ ich wszystkich karmiła swem mle
kiem, więc musiała mieć dobre pożywienie 
i codżień trzeba ją  było wyprowadzać na łąkę. 
Synowie krawca czynili to po kolei. Pewnego 
razu zaprowadził ją  najstarszy na cmentarz,



gdzie rosły najpiękniejsze zioła, pozwolił jej 
jeść i biegać.

Wieczorem, gdy czas było wracać do do
mu zapytał: Czyś syta kozuniu? Koza odrzekła.

,.0, najadłam się do syta, mee, mee‘‘!
„To chodź do domu", rzekł chłopiec i za

prowadził ją  na sznurku do obory.
„I cóź?“ zapytał stary krawiec, „czy koza 

miała dostatecznie paszy?"
O, odparł syn, „najadła się tak, że ledwie 

szła do domu"
Ojciec jednak chciał się sam przekonać 

i poszedł do obory; pogłaskał ulubione zwierzę 
i zapytał: „Najadłaś się kozuniu?4* A koza na 
to: „Z czego mam być syta? Biegałam po gro
bach, gdzie nie było ani listeczka, mee, mee!

„Co słyszę!44 zawołał Krawiec i pobiegł do 
syna. „Ty kłamco jeden, powiedziałeś, że się 
koza najadła, a fyś ją  głodził*4 Eozłoszczony, 
zdjął łokieć ze ściany i bił nim syna, poczem 
wypędził go z domu. Nazajutrz przyszła kolej 
na drugiego syna wyprowadzić kozę na pa
stwisko. Ten zaprowadził ją  do ogrodu, gdzie 
same dobre zioła rosły i koza objadła je do 
czysta. Wieczorem, gdy pora była wracać do 
domu zapytał: „Kozo, jesteś syta?** Koza od
rzekła:

„Tak jestem syta, te już nawet jednego 
listeczka bym nie mogła zjeść, mee, mee!“

„No to pójdź do domu, rzekł młodzieniec 
i wziąwszy kozę za sznurek zaprowadził ją  do 
obory i przywiązał ją  mocno.
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,1 cóż“, zapytał s tary  kraw iec, czy koza 
miała dosyć do jedzenia?" O, tak, odrzekł syn, 
„jest tak  syta, żeby już  naw et jednego listeczka 
zjeść nie mogła Ale i tym razem  chciał się 
kraw iec sam  przekonać, poszedł do obo .y  
i zapytał kozy: „Kozo, czyś syta?"

„Z czego mam być syta? Skakałam tylko 
po grobach i nie znalazłam ani jednego lis tka  
mee, m ee‘‘!

„Ten niegodziwy chłopiec"! krzyczał k ra 
wiec. „Dać się głodzić tak poczciwemu stwo- 
rzeniu!“ W ybiegł z obory i tak  samo, j a k  s ta r
szego syna, wypędził i drugiego z domu.

Przyszła kolej na trzeciego syna. Ten, 
widząc, co się dzieje, w yszukał gęste zarośla 
Z najpiękniejszą  traw ą  i pozwolił kozie jeść  
•do syta. W ieczorem , przed pow rotem  do domu, 
zapytał: „Najadłaś ty się aby, kozo?" Koza 
odrzekła: „Jestem tak  najedzona, że naw et 
małego listeczka bym nie przełkła, mee, mee!‘‘ 

„A więc chodź do domu", rzekł chłopiec 
i zaprowadził kozę do obory.

„I cóż", rzekł krawiec, czy juź  tym razem 
koza m iała dosyć do jedzenia? Ależ naturalnie, 
odparł z przekonaniem  syn, tak  się najadła, 
-eby już  ani listka nie przełk ła  więcej.

Krawiec nie dowierzał, poszedł sam  { za
pytał: „No, chyba już je s teś  syta?‘‘ Złośliwe 
zwierzę odparło:

„Z czego mam być syta, skaka łam  tylko 
po grobach, gdzie nie znalazłam ani jednego 
Jisteczka, mee, mee!“
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,,0, ci łgarze!“ zawołał krawiec, jeden, 
jak  i dwaj drudzy chyba Boga się nie boją 
i żadnego obowiązku me znają! Dłużej mnie 
nie będziecie okłam yw ać!“ I z twarzą wy
krzyw ioną złością, zaczął niemiłosiernie okła
dać łokciem plecy biednego chłopca, aż ten 
m usiał uciec z domu.

Stary kraw iec pozostał teraz sam jeden 
ze sw oją kozą. Na drugi dzień zrana poszedł 
do obory, popieścił kozę i rzekł:

„Pójdź moje kochane zwierzątko, zapro
wadzę cię sam na łąkę". „No, tu już możesz 
się najeść do syta“, mówił do swojej kozuni, 
gdy ją  przyprowadził na bujne pastwisko. 
W ieczorem zapytał: „I cóż kozuniu, najadłaś
się do syta?“ Koza odrzekła: „Tak się najadłam, 
że już ani jednego listeczka bym nie przełknęła
więcej, mee, mee!“

,,No to chodź do domu1', rzekł krawiec, 
zaprowadził ją  do obory i mocno przywiązał. 
Gdy już odszedł, powrócił jeszcze raz i zapy
tał: „Nareszcie jesteś już chociaż raz syta! 
Ale i tym razem koza znowu to samo odpo
wiedziała:

„Z czego mam być syta!
Biegałam tylko po grobach, gdzie nie zna

lazłam ani jednego listeczka, mee, mee!“
Skoro kraw iec to usłyszał, zdumiał się 

niezmiernie i pojął natychmiast, że niesłusznie 
wypędził swoich synów. „Poczekaj", zawołał, 
„ty niewdzięczne stworzenie, wypędzić cię to 
zbyt m ała kara, ja  c i ę  tak naznaczę, żęci się nie



wolno będzie więcej pokazać pomiędzy uczci
wymi krawcami**. Pobiegł spiesznie na górę* 
przyniósł brzytwę, namydlił kozie łeb i ogolił 
ją na gładko, potem wziął szpicrutę, ponieważ 
uważał, że łokieć był za szlachetnern narzę
dziem i sprawił jej takie lanie, że koza zmy
kała z całych sił.

Krawiec siedział wciąż zmartwiony i my
ślał o swoich synach, ale nie wiedział, gdzie 
się znajdują.

Najstarszy poszedł na naukę do stolarza; 
był pilnym i posłusznym, a gdy wyterminował 
i miał iść na wędrówkę, to mu majster poda
rował stoliczek z zwyczajnego drzewa, lecz 
miał on dziwne właściwości. Gdy bowiem wy
mówiło się: „Stoliczku, nakryj się“, to dobry 
stoliczek nakrywał się czystą serwetką i zna
lazło się na nim nakrycie, półmiski z gotowa- 
nem i pieczonem mięsem i duża szklanka z wi
nem czerwo nem, aż się serce radowało. Młody 
terminator pomyślał: „To ci wystarczy na całe 
życie“. Poszedł dalej w  drogę i nie troszczył 
się o żadną restaurację, bo ja k  mu się podo
bało, to wszędzie, w polu, na łące, w lesie, 
wymówił tylko: „Stoliczku nakryj się“ i miał 
jeść i pić, ile tylko zapragną,!. W tem pomyślał 
o starym ojcu, żal mu się zrobiło, że sam po
został i postanowił powrócić.

W drodze musiał odpocząć w jakiejś ober
ży, gdzie zastał pełno gości; witano go ser
decznie i zapraszano, by z nimi jadł i pił.

>sNie“, odparł stolarz, „niechcę wam za-



bierać tych kilku kęsów, lepiej wy będziecie 
moimi gośćmi". Roześmiano się z jego słów, 
goście sądzili, że sobie żarty stroi.

Lecz on, postawił swój drewniany stolik 
na środku pokoju i wyrzekł: „Stoliku nakryj 
się4'. Momentalnie znalazły się na nim potrawy 
tak wspaniałe, że gospodarz oberży nie mógłby 
ich tak smacznie przyrządzić. „Bierzcie, ko
chani przyjaciele44, rzekł stolarz, a goście nie 
dali sobie drugi raz powtórzyć, przysunęli się 
i zaczęli zajadać. Najwięcej ich zadziwiło, że 
co jeden półmisek się opróżnił, to zjawiał się 
na jego miejsce pełny. Gospodarz stał zdaleka 
i pomyślał: „taki kucharz toby ci się w tw ojem  
gospodarstwie przydał44.

Gtdy zachwyceni goście wraz ze stolarzem 
udali się nareszcie na spoczynek, wziął gospo
darz taki sam zwyczajny stolik i postaw ił go 
przed łóżkiem swego gościa, a w zamian za
brał mu jego.

Nazajutrz około południa, stolarz stanął na 
miejscu u swego ojca, który go z radością 
przyjął i dopytywał się, co się z nim przez 
ten czas działo.

„No, a cóżeś przyniósł ze swojej wędrów 
ki, zapytał ojciec, dowiedziawszy się, że syn 
term inow ał u stolarza.

„Ojcze, przyniosłem co może być najlep
szego, to ten stolik". Krawiec oglądał stolik 
na wszystkie strony i rzekł: „To żaden m aj
stersztyk, to stary, gałgański stolik".

Ale to jest stolik „Nakryj się44. Zaproście
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tylko ojcze wszystkich krewnych, a zobaczy
cie, jak  się uraczą“. Gdy się krewni zebrali, 
stolarz postawił stolik na środku pokoju i wy
rzekł: „Stoliku nakryj się!“ Ale stolik ani się 
poruszył; biedny terminator domyślił się zaraz, 
że mu stolik zamieniono. Krewni go wyśmieli 
i powrócili głodni do domu. Ojciec wziął się 
dalej do łatania, a syn poszedł na robotę do 
majstra.

Młodszy syn krawca poszedł do terminu 
do młynarza, a gdy skończył i miał wyruszyć 
na wędrówkę, podarował mu gospodarz osiołka, 
co złotem pluł. Gdy się wymówiło „Brakle- 
brit“, poczciwy osiołek wypluwał same złote 
monety. ,,A to wspaniała rzecz“, ucieszył się 
młynarczyk, podziękował dobremu panu i po
wędrował w  świat. Wszędzie, gdzie tylko się 
pojawił, miał wszystko na zawołanie, bo gdy 
zawołał: „Briklebrit“, miał pieniędzy, ile tylko 
chciał i mógł kupić co tylko zapragnął.

W  szczęściu pomyślał o ojcu i postanowił 
powrócić do domu. Gdy przybył odpocząć po 
drodze do tej samej gospody, gdzie zamieniono 
stolik jego bratu, gospodarz zauważył, że mły
narz nie chce popuścić z rąk  swego osiołka; 
to mu się wydało podejrzanem.

Gdy zajrzał przez dziurkę od klucza do 
pokoiku swego gościa, ujrzał, jak  ten rozpo
starł na ziemi chusteczkę i rzekł do osiołka 
„Briklebrit“ i ja k  w tej samej chwili zwierzę 
zaczęło złote monety wypluwać.

„Aj, do licha, ten osiołek mi się podoba44
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pomyślał oberżysta i gdy gość zasnął, zamie
nił osiołka.

Gdy młodszy syn przywitał się z ojcem, 
rzekł do niego: „No, teraz już możecie ojcze 
rzucić igłę, mam tyle pieniędzy, że wystarczy 
dla nas wszystkich, zaproście tylko gości, a po
każę wam, co mój osiołek potrafi.

Rozpacz biednego młynarza była straszną, 
gdy się przekonał, że mu osiołka zamieniono 
Nie pozostało mu nic innego, ja k  pójść do ro
boty, a stary ojciec musiał się znowu wziąć 
do igły.

TrzecPbrat poszedł na naukę do tottarza. 
W  tym czasie otrzymał listy od braci i do
wiedział się, co się stało. Po wysłużeniu swe
go czasu dostał od swego m ajstra worek. 
„W  środku leży kij“. Gdy ci kto bardzo do
kuczy, to wystarczy, gdy wyrzekniesz: „kiju 
z w orka“, a kij wyskoczy i zacznie tańczyć 
po plecach ludzi, że się przez jak i tydzień 
z miejsca ruszyć nie będą mogli“. Tokarz po
dziękował i poszedł do oberży, gdzie braci 
tak haniebnie okradziono. Gdy się położył na 
ław kę i podsunął sobie worek pod ftiowę, 
gospodarz pomyślał, że i w tym coś oy ó musi. 
W  nocy zaczął wyciągać w orek z pod głowy 
nieznajomego, lecz w tej samej chwiii ten się 
zerwał i krzyknął: „kiju z w orka“. W  oka 
mgnieniu gospodarz poczuł na plecach razy 
tak silne i częste, że wkrótce upadł i zaczął 
krzyczeć.



„Jak oddasz stolik i osiołka, to i kij po
wróci do w orka“.

„Oddam, oddam wszystko, byle ten okrutny 
kij się schował. Tokarz przybył nazajutrz do 
ojca i tak  z nim, ja k  i z braćmi bardzo się 
ucieszył.

„Widzicie, tym oto kijem  zmusiłem go
spodarza zajazdu do oddania „stolika nakryj 
s ięu i złotego osiołka. A teraz możecie zwołać 
w szystkich krewnych, najedzą się oni teraz 
do syta i jeszcze kieszenie napchają złotem.

,,Krawiec z początku nie chciał wierzyć, 
ale w końcu dał się namówić. Gdy już wszyscy 
się zebrali, tokarz rozpostarł chustkę na'ziemi* 
postawił osiołka na środku i zwrócił się do 
brata. „A teraz, mow z nim, kochany bracie. 
Młynarz wyrzekł: „Briklebrit“ i momentalnie 
potoczyły się po ziemi złote monety; krew n 
ponapychali sobie kieszenie, że omal nie pękły. 
(Poznaję po Tobie, miły czytelniku, że i Ty 
znalazłbyś się tam chętnie) Potem najstarszy 
brat w yrzekł do stolika: „Stoliku nakryj się“ 
i w mig zjawiły się najwspanialsze potrawy 
i wina. Odbyła się tak  wspaniała uczta, jakiej 
krawiec i jego krew ni nigdy nawet we śnie 
nie widzieli. Odtąd ojciec i trzej synowie żylj 
w szczęściu i wspaniałości.







Till Sowizdrzał.

sze usposobiony do niedorzecznych kawałów, 
Chociaż nie złośliwych. Ojca stracił wcześnie 
a m atka nie mogła go poprawić, pomimo, że 
próbow ała rozmaicie i dobrem słowem i suro
wością, a nawet biciem. Pracować i uczyć się 
nie chciał, ale za to bezustannie miał figle 
w głowie.

„W yucz że się jakiego rzemiosła przynaj
mniej, bo przecież z głodu umrzesz, albo bę
dziesz musiał żebrać!“ napominała go ciągle 
m atka i chłopiec nareszcie przyrzekł, że się 
wyuczy takiej sztuki nadzwyczajnej, że się 
cały świat zadziwi.

Pewnego dnia matka, będąc zajętą na gó
rze przy kuchni, usłyszała jak iś hałas. Pospie
szyła do okna, które wychodziło na rzekę, 
przez którą m ost prowadził. I co, myślicie tam 
ujrzała? Na moście stało pełno ludzi, kobiet 
i dzieci, starzy i młodzi cisnęli się, by się przyj
rzeć linie ja k ą  Till rozwiesił od domu swej 
matki przez rzekę do sąsiedniego domu. Po-

to z W as, mili czytelnicy nie słyszał o 
TiUu Sowizdrzale? Był to głupi chłopiec zaw-
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czem z kijem w  ręku przechodził po sznurze 
w powietrzu, jak  prawdziwy linoskoczek. Ma
tka na ten widok rozzłościła się bardzo. „Po
czekaj, Till, już ja  ci zapłacę za to widowisko!* 
wyrzekła i porwawszy nóż pobiegła na dach 
i tam przerżnęła sznur, przywiązany do belki.

Naturalnie sznur pękł i — bęc! Till wpadł 
do wody między kaczki, które tam naspokoj- 
niej pływały i kwakały. Nagle frunęły przestra
szone, ale Till wydobywał się z wody i płynął 
pod niemi.

Gdy ludzie ujrzeli, że mu się nic nie stało, 
zaczęli się ś m ia ć  i kpić z niego. Mokry, jak  pu
del wyszedł na brzeg i szedł zawstydzony do 
domu. „Sztuka, jakiej się wyuczyłem nie jest 
jeszcze ta, właściwa1*, mówił do siebie; przy
niosła mi tylko wstyd i szkodę“.

Pewnego razu był Till wraz z matką za
proszony do znajomych na ucztę z powodu u- 
roczystości poświęcenia kościoła. Było tam dużo 
rozmaitego jedzenia, a że Till w domu swej 
matki miał tylko skromne pożywienie, przeto 
dogodził sobie porządnie i tak się objadł, że 
że zmęczenia, aź mu się spać zachciało; po
szedł więc do małego ogródka przy domu i po
szukał sobie miejsca, gdzieby mógł spokojnie
się przespać.

Wtem ujrzał w kącie kilka pustych uli, 
więc wszedł do jednego, gdzie zaraz zasnął 
i spał tak do późnej nocy. O północy przyszli 
złodzieje i chcieli ukraść jeden ul.

,,N aj cięższy ul jest naj pełniejszy rzekli



i zabrali z sobą ul, z śpiącym w nim Tillem. 
Zbytnik obudził się już przedtem i słyszał ro
zmowę złodziei, ale się zachowywał cichutko, 
jak mysz.

^dy  go już unieśli spory kaw ał drogi, 
wydostał rękę z kosza i pochwycił za czu
prynę jednego ze złodziei. Złodziej się rozzło
ścił i pogroził swojemu koledze. Tak długo 
Till zbytnik to robił, dopokąd spólnicy nie ci
snęli ula i nie zaczęli się bić. Podczas tego 
Till wyskoczył z kosza i umknął, pozostawiw
szy złodziejom próżny ul.

Ponieważ Till przez wszystkich sąsiadów, 
ba, naw et przez całe miasto uważanym był za 
głupca, chciał on się przeto na tych ludziach 
zemścić. W  tym celu zawiesił znowu sznur, 
ale tym razem nad płaszczyzną. I znowu ze
brała się grom adka dzieci i dorosłych, by wi
dzieć, co też to znowu za świeży kaw ał słuni 
Till wymyślił.

Ale on, stojąc na sznurze wołał:
„Pokażę wam sztukę, jakiej żaden z was 

dotąd jeszcze nie widział. Do tego jednak po
trzeba mi trzystu par butów, lub trzewików, 
które mi tu musicie podać.

W szystkie, obecne tu dzieci zaczęły gor
liwie zdejmować buciki z nóg i podali je  Til- 
l°w i do góry. Ponieważ brakowało jeszcze k il
kunastu par, więc chłopcy pobiegli do miasta 
i sprowadzili swoich kolegów; również i do
rośli, będący przy tern pozdejmowali obuwie,



by dopełnić potrzebnej liczby, bo sami byli 
niezmiernie ciekawi tej nowej sztuki Tilła.

Ten pozawieszał buty i trzewiki w jednym 
rzędzie na sznurze, a w końcu zdawał się je 
liczyć, poczem zawołał: „Brakuje jeszcze trzech 
par, ale na dziś zapóźno już na zaprodukowa- 
nie mojej sztuki; macie wasze buty i trzewiki 
z powrotem!4' Po tych słowach rozciął sznur 
na połowę, przyczem buty i trzewiki pospadały 
na ziemię w tłum dorosłych i dzieci. Trudno 
opisać, co tam się działo; hałas i rwetes nie
bywały, jedni przez drugich chcieli wydostać 
swoje obuwie. „To są moje buty!4* „Nie, to 
moje!u „T masz mój jeden trzewik!“ Tak krzy
czały setki głosów; dzieci się biły między sobą, 
potem starzy, którzy przyszli dzieciom na po
moc. Gdy hałas i bójka dosięgły szczytu, za
wołał Till ze sznura: „Mnie ogłosiliście za głup
ca, a teraz widzicie, że jeden, jedyny głupiec 
potrafił wielu na dudków wystrychnąć1'

„No, sztuki mi się nie udają“, rzek! Till 
Sowizdrzał; „spróbuję ja  teraz rzemiosła4'; i zgo
dził się do piekarza, który chętnie bardzo przy
jął tego żwawego i zwinnego cżeladnika. Ja
kiś czas szło zupełnie dobrze, ale potem nie 
mógł się Fili oprzeć pokusie płatania świeżych 
figli. Piekarz był gruby, ociężały człowiek, dba
jący bardzo o swój wypoczynek, a za siebie ka- 
załczeladnikowi pracować. Pewnego, przedświą
tecznego wieczoru, gdy ogromnie dużo do wy
pieku było, chciał on się, jak  zsvykle wcześnie 
udać na spoczynek, gdy Till zapytał go jeszczej



„I cóż, majstrze, co mam upiec na jutro?‘‘
Piekarz odrzekł ze złością: „A możesz u- 

piec, co ci się tylko podoba, kota morskiego, 
sowę, tylko zostaw mnie w spokoju z tern!

Gruby piekarz udał się do łóżka; Till za
brał się do roboty i uformował z zagniecio
nego ciasta same koty morskie i sowy, które 
potem wsadził do pieca i ładnie, żółto upiekł.

Gdy majster wyszedł nazajutrz rano z swe
go pokoju sypialnego, jakże wielkim był jego 
przestrach, gdy zamiast bułeczek do kawy 
same koty. morskie i sowy ujrzał na ladzie 
sklepowej.

„Zapłać mi zaraz za mąkę, ja ja  i masło, 
ty niegodziwy chłopaku i wynoś mi się stąd! 4 
krzyczał na Tilla. Ten wyciągnął swój mały 
woreczek, zapłacił za ciasto piekarzowi, wziął 
na plecy kosz z pieczonymi kotami i sowami 
i poszedł sobie.

Usiadł na rynku i zaczął wołać na cały 
głos: ,,Koty morskie i sowy, kto kupi dla swoich 
dziateczek.

Zaczęli się ludzie schodzić i w krótkim 
cżasie rozkupili to oryginalne pieczywo, ku u- 
ciesze swoich dzieci i Till zarobił trzy razy tyle 
ile zapłacił piekarzowi. Ten, widząc to podra
pał się w głowę i pomyślał: „Dlaczego ja  sam 
nie sprzedałem to pieczywo? Sowizdrzał był 
mądrzejszym odemnie!“

A Till sobie myślał: „Do rzemiosła nie 
mam zręczności, zobaczę, może ja  się zdam na 
kupca“.



I nie wiele myśląc zebrał się i poszedł na 
jarm ark  koński i przyjrzał się, jak  robią sprze
dawcy i nabywcy. W  tern napotkał pewnego 
koniarza—tak nazywają handlarzy koni,—który 
się chwalił, że pozna wiek każdego konia, k tó
rego mu przyprowadzą. „W ystarczy mi, gdy 
go pociągnę za ogon, jeśli mu włos wyłazi, to 
ręczę, że koń jest stary.“

„Poczekaj,“ pomyślał Sowizdrzał, „twoje u- 
dawanie wielkiego, narazi cię na wstyd i drwiny!“ 

W  tym celu kupił starą, łysą szkapę, która 
miała już zaledwie mały ogonek. Przylepił jej gli
ną wspaniały ogon, zaprowadził na rynek i zawo
łał koniarza: „Przyjrzyj się mojemu wspaniałemu 
wierzchowcowi i zgadnij wiele może mieć lat!“ 

„Ha, ha, muszę się przekonać,“ rzekł han
dlarz koni, przystąpił bliżej i zaczął z całych 
sił ciągnąć konia za puszysty ogon. Ten wszakże 
pozostał mu w ręku, a koniarz upadł, jak  długi 
na wznak; wszyscy zebrani na rynku kupcy 
wybuchnęli na ten widok głośnym śmiechem. 
Till sowizdrzał krzyczał i desperował na cały 
głos, że jego wspaniały rum ak pozbawiony zo
stał tak pięknej ozdoby. Handlarz domyślił się 
figla, ale mu było wstyd i nie chciał się pro
cesować; sięgnął natychmiast do kieszeni, za
płacił Tillowi odszkodowanie i opuścił jarm ark.

Till wsiadł na swoją starą klacz i z pełną kie
szenią powracał do domu. I znowu znalazł się 
u matki, zrospaczonej, że tyle czasu zmarnował, 
niczego się nie nauczył i nie zaprzestał psich figli.
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Jas i Małgosia.

blizkości wielkiego lasu mieszkał bie- 
day drwal z żoną i z dwojgiem swoich dzieci; 
chłopcu na imię było Jaś, a dziewczynce Mał
gosia.

Biedny człowiek miał bardzo lichy zaro
bek, a gdy nastała w kraju ogromna drożyzna, 
nie mógł nawet dobyć codziennego chleba. Gdy 
się wieczorem kładł do łóżka, myśląc, co dalej 
czynić, westchnął i rzekł do swojej żony: „Co 
z nami będzie? W  jaki sposób możemy wy
żywić nasze dzieci, kiedy sami dla siebie nic 
nie mamy?“

„Wiesz co, mój mężu?“ odrzekła żona, 
„zaprowadzimy nasze dzieci jutro z samego 
rana do lasu, gdzie jest najgęstszy; rozpalimy 
im ogień, damy im jeszcze po kawałku chleba 
i pozostawimy ich samych. Nie znajdą więcej 
drogi do domu i pozbędziemy się ich.“

„Nie, żouo/‘ odrzekł mąż, „tego nie uczy
nię, jakżebym ja  mógł pozostawić moje dzieci 
same w lesie, przecież ich dzikie zwierzęta 
rozszarpią/'

i»0, ty głupcze/' rzekła znowu kobieta, „to 
wszyscy czworo musimy umrzeć z głodu, a ty



m ożesz  ju ż  zacząć  desk i  heb lo w ać  n a  t r u m 
ny ,” i nie da ła  mu spokoju , aż p rzysta ł .  „Ale 
mi* je d n ak  żal tych b iednych  dzieci,“ rzek ł  mąż.

Dzieci tym czasem , nie m o g ą c  z głodu za
snąć , s łysza ły  rozm ow ę m acochy  z o-cem  Mał
gosia  ro zp ła k a ła  się gorzkiem i łzam i i rzek ła  
do Jasia: „Otóż i po n as  będzie.” „Cicho M ał
gosiu ,“ od rzek ł Jaś, „nie m a r tw  się, ju ż  j a  n am  
p o m o g ę .”

I gdy  s ta rzy  zasnęli, w sta ł ,  w łoży ł s w o ją  
kurteczkę, o tw orzy ł ty lne d rzw i i w y su n ą ł  się 
n a  dw ór. K siężyc św iecił ja sn o ,  a  białe k rz e -  
myki, leżące  p rzed  dom em  świeciły, j a k  dja-- 
m enty . Jaś  się schylił i w łoży ł do k ieszonk i 
tyle, ile się tylko zm ieścić  mogło. Potem p o 
w ró c ił  do dom u i rzek ł do Małgosi: „Pociesz
się k o c h a n a  s io s trzyczko  i zaśnij spokojn ie ,  
Bóg n as  nie opuści.” Z temi słowrv, położył się 
do łóżeczka.

Gdy dzień nastał,  je szcze  n im  s łonce  w e 
szło, p rzysz ła  kob ie ta  i obudziła  oboje  dzieci. 
„ W sta w a jc ie ,  w y  próżn iak i,  pó jdz iem y  do lasu  
po d rzew o .”

Potem da ła  k ażd em u  k a w a łe k  ch leba i r z e 
kła: ,,Tu m acie coko lw iek  n a  obiad, ale nie
zjedzcie w pierw , bo w ięce j nic nie dostan iec ie”.

M ałgosia  w zię ła  chleb pod fartuszek , bo 
Jaś  miał w  k ieszen i k a m y k i  Potem w y b ra li  się 
w sz y sc y  w  d rogę  do lasu. Gdy już  uszli k a 
w a łe k  drogi, Jaś coraz  to się obe jrza ł n a  dom. 
Ojciee rzekł:



„Co ty się tak oglądasz, Jasiu i ciągle za
trzymujesz, uważaj, byś nie zapomniał twoich 
nóg/*

„Ach, ojcze,** odrzekł Jaś, „oglądam się za 
moim kotkiem, co siedzi na dachu i chce mi 
adje powiedzieć/ 4

Kobieta rzekła: „Głupcze, to nie jest twój 
kotek, to słońce poranne świeci nad kominem*- 
Jaś nie oglądał się za żadnym kotkiem, jeno 
rzucał kamyki po drodze.

Gdy się znaleźli w środku lasu, rzekł oj
ciec: „Zbierzcie drzewa dzieci, rozpalę ogień, 
byście nie zmarzli/* Jaś i Małgosia zebrali su 
chego chróstu, a gdy płomień strzelił w górę, 
rzekła kobieta: „Połóżcie się dzieci przy ogniu 
i odpocznijcie, my pójdziemy do lasu drzewo 
rąbać. Gdy skończymy, powrócimy tu po was/* 

Jaś i Małgosia siedzieli przy ogniu, a gdy 
się zbliżyło południe, zjedli swój chleb. A sły
sząc, uderzenia siekiery, byli pewni, że ich oj
ciec jest blizko Kie była to jednak siekierka, 
lecz gałęź, k tórą on przywiązał do suchego 
drzewa i k tórą wiatr uderzał, to w jedną, to 
w drugą stronę. Gdy już tak dość długo sie
dzieli, zamknęły im się oczy ze zmęczenia i za
snęli mocno. Późna noc już była, gdy się na
reszcie przebudzili. Małgosia zaczęła płakać 
i rzekła: „Jak my się z tege lasu wydostanie
my!4* Lecz Jaś j ą  pocieszał, „poczekaj tylko 
trochę, dopóki księżyc nie wejdzie, potem znaj. 
dziemy drogę z łatwością/' I gdy księżyc za
świecił w pełni, wziął Jaś siostrzyczkę za rękę
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i poprowadził ją  śladem rozrzuconych krze- 
myków. Całą, noc szli djamentowym szlakiem 

dopiero nad ranem stanęli przed domem 
swego ojca. Zapukali do drzwi, a gdy kobieta 
otworzyła i ujrzała, że to Jaś i Małgosia, za
wołała gniewnie: „W y niedobre dzieci, dlacze- 
goście tak długo w lesie spali, myśleliśmy, że 
już wcale powrócić nie chcecie.‘‘

Ojciec ucieszył się bardzo, bo nie mógł 
tego przenieść, że ich tak samych pozostawił.

W krótce potem znowu bieda zajrzała 
drzwiami i oknami i dzieci usłyszały, jak  m a
cocha w nocy mówiła do ojca: „Znowu wszyst
ko zjedzone, mamy zaledwie jeszcze pół bo
chenka chleba i na tern koniec. Trzeba nam 
się koniecznie pozbyć dzieci, zaprowadzimy 
ich głębiej w las, żeby nie mogły odnaleźć 
drogi, bo inaczej niema dla nas ratunku.*1

Biednemu ojcu znowu się ciężko na sercu 
zrobiło i pomyślał, że lepiej się przecież osta
tnim kęsem podzielić z swemi dziećmi. Kobieta 
jednak nie zważała na jego prośby, klęła go 
i czyniła mu wymówki. Kto mówi A, musi także 
i B powiedzieć, a że on za pierwszym razem 
uległ, więc musiał to i po raz drugi uczynić.

Dzieci nie spały jeszcze i znowu całą ro
zmowę usłyszały. Gdy starzy posnęli, wstał 
znowu Jaś i chciał wyjść, tak, jak  i przeszłym 
razem, nazbierać krzemyków, lecz kobieta za
mknęła drzwi i Jaś nie mógł się wydostać. Ale po
cieszał sw oją siostrzyczkę, mówiąc: „Nie płacz, 
Małgosiu, dobry Bóg i teraz nam dopomoże.,



W czesnym  rankiem  znowu macocha o- 
budziła dzieci i dała każdemu z nich, jeszcze 
po mniejszym kaw ałku chleba niż przeszłym 
razem. Po drodze do lasu, Jaś znowu przysta
wał i rozrzucał podrobione kaw ałki chleba.

„Jasiu, co stoisz oglądasz się?“ zapytał 
ojciec. „Oglądam się za moim gołąbkiem, co 
siedzi na dachu i chce mi adje powiedzieć,“ 
„Głupi," rzekła macocha, to żaden gołąb, tylko 
słońce poranne świeci nad kominem. Ale Jaś 
ro z rz u c i ł  wszystkie okruszyny po drodze.

Kobieta zaprowadziła dzieci w głąb lasu, 
gdzie póki żyją jeszcze nie były. Rozpalono 
znowu duży ogień i m atka rzekła: „Posiedźcie 
tu trochę, dzieci, a jak  się zmęczycie, możecie 
zasnąć; my idziemy do lasu drzewo rąbać, 
a wieczorem po robocie, przyjdziemy po was 
i zabierzemy w as do domu.

I znowu powtórzyło się wszystko, ja k  wte
dy, ciemna noc nastała, a nikt po dzieci nie 
przyszedł.

Gdy księżyc znowu całym blaskiem  za
świecił, wziął Jaś siostrzyczkę za rączkę i rzekł: 
„Uspokój się Małgoś, już my drogę znajdzie
my; ale jej nie znaleźli. Szli całą noc i jeszcze 
dzień od rana do wieczora, ale nie wydostali 
się z lasu i byli tak głodni, że prócz paru ja 
gód, rosnących na ziemi, nie mieli nic do je 
dzenia. A że już ledwie ustać na nogach mo
gli, więc usiedli pod drzewem i zasnęli.

Był już trzeci dzień, ja k  opuścili dom sw e
go ojca. Zaczęli znowu błądzić po lesie, ale
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coraz bardziej zagłębiali się 1 jeśli jaka po
moc nie nadejdzie, to musieli zginąć. W  po
łudnie, ujrzeli na gałązce ślicznego małego 
ptaszka, który tak pięknie śpiewał, że stanęli 
i przysłuchiwali się.

A gdy przestał śpiewać, rozpostarł skrzy
dełka i frunął przed nimi, a oni szli za nimf 
aż doszli do jakiegoś domku, na którego da
chu ptaszek spoczął. Gdy podeszli bliżej, u j
rzeli, że domek zbudowany był z chleba, a po
kryty ciastem; okna były z jasnego cukru. „Do 
tego musimy się zabrać," rzekł Jaś „i urządzić 
sobie smaczny obiad. Ja zjem kawałek dachu, 
Małgosiu, ty możesz kawałek okna zjeść, to 
słodkie," Jaś wspiął się w górę i ułamał ka
wałek dachu, by skosztować, jak  to smakuje, 
a Małgosia stanęła przy oknie i zaczęła chru
pać. W  tern odezwał się ze środka jakiś cienki 
głos:

„Ptaku, ptaszku, ptaszeczku 
Co chcesz od mego domeczku?

Dzieci odrzekły:
„Wiatr, niebieska dusza 
Oknami twemi porusza!" 

i jedli dalej bez przeszkody. Jaś, któremu dach 
doskonale smakował, ułamał z niego duży ka« 
wał i Małgosia wyjęła całą szybkę z oknaiu- 
siedli na ziemi, delektując się tymi specjałami. 
W tern otworzyły się drzwi i wyszła stara bar
dzo kobieta, podpierając się na kuli.

Jaś i Małgosia tak się urzestraszyli, że



wypuścili z rąk, to, co w nich trzymali. Stara 
kiwała głową i rzekła: „Aj, wy dziatki kocha
ne, kto was tu przyprowadził? Wejdźcie tylko 
do mnie i pozostańcie tu, nic wam się złego 
nie stanie.“

W zięła oboje za ręce i zaprowadziła do 
domu. Dała im mleka z ciastem, jabłek i o- 
rzechów, potem usłano dwa ładne łóżeczka, a 
Jasiowi i Małgosi zdawało się, że są w niebie.

Stara udawała tylko taką dobrą, bowiem 
była to bardzo zła czarownica, która umyślnie 
ten domek zbudowała z chleba i ciasta, by 
przywabiać dzieci. Gdy jakiem zawładnęła, 
zabijała je, ugotowała i zjadała, to było dła 
niej święto.

Czarownice mają czerwone oczy i nie mo
gą daleko widzieć, ale mają one za to delika
tny węch,* jak zwierzęta i miarkują, gdy się 
ludzie zbliżają. Gdy Jaś i Małgosia znaleźli 
się tu, rzekła szyderczo: „Mam ich, o nie wym
kną mi się już.“ Raniuteńko, nim jeszcze 
dzieci się obudziły, ona już wstała, a widząc 
ich, jak  zaróżowione spoczywają tak spokoj
nie, mruknęła do siebie: „To dopiero będzie
dobry kąsek.“ W zięła potem Jasia i zaniosła 
go do małej obory, zamknąwszy go za zakra
to wanemi drzwiami; mógł krzyczeć, jak  mu 
się podoba, nic mu nie pomogło. Powróciła 
clo Małgosi1 zbudziła ją  i rzekła: „W stawaj le- 
niwcze, zanieś wody i nagotuj twojemu bratu 
coś dobrego, siedzi on w oborze i musi się 
upaść. Jak się utuczy, to go zjem.“ Małgo-



sia zaczęła płakać, ale nic nie pomogło, mu
siała uczynić, co zła czarownica chciała.

Gotowano więc dla Jasia najlepsze je
dzenie, ale Małgosia nie dostawała nic, prócz 
skorupek rakowych. Każdego ranka podcho
dziła do obory i mówiła: „Jasiu, wysuń twoje 
palce, bo chcę poczuć, czyś utył.“ Ale Jaś wy
sunął je j kostkę, a że stara miała słabe oczy. 
przeto się okropnie dziwiła, że Jaś wcale cia
ła nie przybiera. Po upływie czterech tygodni, 
stara się zniecierpliwiła, że Jaś wciąż chudy i 
chudy i krzyknęła na Małgosię: Hola, Małgosiu, 
przynieś szybko wody; już dłużęj czekać nie 
będę i Jaś, tłusty, czy chudy musi być jutro 
zabity i ugotowany.4*

Ach, jak  strasznie płakała biedna sio
strzyczka, gdy musiała wodę przynieść i jak 
wielkie łzy spływały je j po policzkach! „Bo
że wielki, dopomóż nam, gdyby nas były w 
lesie dzikie zwierzęta pożarły, tobyśmy przy
najmniej razem umarli.“  „Uspokój się,“ rze
kła stara, to ci nic nie pomoże." Ranimko 
musiała Małgosia zawiesić kociołek nad o- 
gniem. „W pierw  upieczemy ciasto," rzekła 
stara, „zagniotłam je już i podpaliłam w 
piecu!“ Z temi słowy, popchnęła biedną Mał
gosią do pieca, z którego buchały płomienie, 
„wejdź i zobacz, czy dobrze napalone," rzekła 
czarownica,chąc upiec biedną dziewczynkę, 
Ale Małgosia zmiarkowała, co stara ma na my
śli i odrzekła: Niewiem, jak  to uczynić, w ja 
k i sposób się tam dostać?“ Głupia gęś, w i-
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dzisz przecie, iż otwór jest taki duży, że ja 
nawet mogłabym się tam zmieścić;*4 zbiżyła się 
do otworu i wsadziła głowę. W tedy Małgosia 
pchnęła ją, że się cała wsunęła i spiesznie za
sunęła rygiel. Ha, jak  też zaczęła wrzeszczeć, 
ale Małgosia uciekła i stara czarownica musiała 
się spalić.

Małgosia pobiegła do Jasia, otworzyła o- 
bórkę i zawołała: „Jasiu, jesteśmy uratowani,

% stara czarownica nie źyje!“ Jaś wyskoczył, jak  
ptak z klatki, gdy mu się drzwiczki otworzy. 
Jakże się biedne dzieci cieszyły i całowały, 
jak skakały z radościl A że się już niczego 
nie potrzebowały obawiać, więc weszły do dom- 
ku czarownicy, gdzie w każdym rogu stały 
skrzynie z perłami i drogiemi kamieniami. „Te 
są jeszcze lepsze, niż krzemienie,“ rzekł Jaś 
i napakował w kieszenie ile się w nie zmie
ściło, a Małgosia powiedziała: I ja  t°ż chcę coś 
przynieść do domu,“ i napełniła sobie fartuszek. 
„A teraz musimy się czemprędzej z tego lasu 
wydostać." Gdy już szli kilka godzin, znaleźli 
się przy wielkiej rzece. „Jak my się teraz prze
dostaniemy, nie widzę wcale mostu?" ,.I niema 
nigdzie żadnego czółenka," odrzekła Małgosia, 
,,ale tu płynie biała kaczka, ja k  ją  poproszę, 
to nam pomoże się przeprawić. I zawołała:

„Zatrzymaj się kaczuszko biała 
Prosi cię Jaś i Małgosia mała 
Nigdzie ni kładki, ni mostu 
Przenieś nas na skrzydłach poprostu.
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Kaczuszka usłuchała i podpłynęła do brze
gu, i przeniosła po jednemu dzieci na rozpo
startych skrzydełkach. Głdy się znaleźli po dru
giej stronie rzeki, las wydawał im się coraz 
h»rdziej znany i nareszcie ujrzeli zdaleka dom 
swego ojca. Zaczęli przeto pędzić z całych 
sił, wpadli do izby i rzucili się ojcu na szyję.

Biedny człowiek nie miał ani chwili spo
koju, od czasu gdy pozostawił dzieci w lesie; 
a jego żona wkrótce umarła. Małgosia w ytrzą
snęła swój fartuszek, a perły i drogie kamie
nie potoczyły się pod nogi starego. Potem Jaś 
zaczął opróżniać kieszonki. I tak  skończyły 
się cierpienia ich wszystkich. Troski o chleb 
już więcej nie było i odtąd żyli wszyscy w szczę
ściu i radości.
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